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P I J C I E z n a k o m i te  p|WA OKOCIMSKIE

Jakaś  przedziwna Moc owłada św ia­
tem, Potęga Prawdy usuwa z drogi 
cienie, wieszcząc naokół Doskonałość 
Boską. Biją uroczyście dzwony, z w ie­
życ kościelnych dźwięk brzmi potęż- 
ny, a echo jego roznosi się hen po 
szerokim świecie, — Chrystus zmar­
twychwstał!

Potężny jęk  dzwonów, ale jęk ra ­
dosny w Polsce zmartwychwstałej, 
zjednoczonej, Polsce, która niedawno 
jeszcze wymazana z karty Europy, 
kroczy mocarnie w szeregu państw 
co nigdy nie zaznały niewoli, tern 
więcej radosny jest dla Polaka, który 
w niewoli się wychował i wolnej P o l­
ski dożył. Dzwony kościelne na poi 
skie nas wzywają pacierze, do naszych 
świątyń, gdzie żadna wraża moc n ie ­
zdolna jest krępować ducha, ni myśli 
naszej.

Ojczyzna wyzwolona, w trzynastym 
roku swej niepodległości, szybkim kro­
kiem idzie ku potędze, budząc szacu­
nek wśród obcych i podziw wśród za­
wistnych. Ten zmartwychwstania 
dźwięk dzwonów wolności słyszą ci, 
którzy przez półtora wieku deptali za­
borczo naszą ziemię, bezczeszcząc naj­
świętsze tradycje nasze, słyszą, że z 
biciem tych dzwonów Zmartwychwsta­
nia Zbawcy bije moc i hart ducha 
narodu, silna i nieugięta wola, gorą­
ca miłość do Ojczyzny i postanowie­
nie wszystkiego dla Niej poświęcenia.

Na Zmartwychwstanie Chrystusa 
potężnem echem rozśpiewały się spi­
że w Ojczyźnie wyzwolonej! Naród, 
otrząsać się coraz bardziej poczyna ze 
swych przywar, Polska pod rządami 
Marszałka Piłsudskiego krzepnie, na­
ród skupia się około rządów, które 
Rzeczpospolitą z ciężkiej wyprowadza­
ją  niedoli na drogi jaśniejszej przy­
szłości. Każda Wielkanoc przynosi na­
rodowi jaśniejsze nadzieje, większą 
ufność we własne siły, większą ufność 
w poczynania przewodników, powoła­
nych do kierowania nawą państwową.

Gdy obchodzimy corocznie wielkie 
święto Zmartwychwstania, z nieza­
chwianą wiarą w Potęgę Zbawcy, 
wiara ta wzrastać i potęgować się

# •
wodawcze załatwiły wiele bardzo waż­
nych spraw, leżących przez długie 
lata odłogiem. Sprawy, od których 
zależny był ład w Państwie, ukształ­
towanie zagadnień gospodarczych, spo­
łecznych i politycznych wewnątrz kra­
ju, oraz posunięcia nazewnątrz, sprawy, 
których załatwić nie mogły poprzed­
nie izby ustawodawcze, uregulowano 
teraz, dzięki większości w obu izbach, 
większości, reprezentującej lwią więk­
szość narodu. Dla tych więc w ybrań­
ców, co aie zawiedli oczekiwań, świę­
ta są w/poczyńkiem  zasłużonym za 
pracę dla dobra Państwa, a dla naro­
du Wielkanoc—okresem znacznej ulgi, 
z jaką  powiedzieć możemy o stałym 
postępie, z którym Polska kroczy na­
przód.

Polska wolną jest i będzie. W ra­
dosnym dniu Zmartwychwstania za­
nośmy dziękczynne modły do Tego, 
który za prawdę na krzyżu zginąć 
musiał, a który moc skruszył i zm ar­
twychwstając, wiarę szerzyć szedł 
wśród niewiernych. I jeśli u nas nie­
wierni jeszcze w zwątpienie popadają, 
niechaj owieje ich duch wiary, n ie­
chaj radośnie na chwałę Zbawcy i Oj­
czyzny wolną piersią wypowiadają u- 
roczyste Alleluja!

musi w narodzie, że z niewoli wypro­
wadzony przez Wielkiego Syna Oj­
czyzny, który w moskiewskich i p rus­
kich kazamatach Polskę wolną w ym a­
rzył, bagnetem znacząc Jej niepodle­
głość, — Polska potężnieć będzie sta­
le. Kiedy przed laty pierwsze staw ia­
liśmy kroki niepodległości, wierząc, że 
Ojczyzna silną stać się musi, kiedy

poraź pierwszy zadzwoniły nam  na 
Zmartwychwstanie uroczyste dzwony 
w wolnej od najeźdźców Rzeczypospo­
litej zjednoczonej, wierzyliśmy, że rok 
za rokiem przynosić będzie nam umo­
cnienie podwalin Państw a naszego.

Tegoroczne święta Wielkiej nocy 
przeżywać będziemy pod znakiem le ­
pszego ju tra , bowiem nasze izby usta-

Szanownym naszym  
Czytenikom , Kores­
pondentom i Sympa­
tykom życzymy szczę­
śliwych świąt i weso­
łego Alleluja!

Wydawrjicłwo 
i Ąeda/ęcja.
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Z A W I A D O M I E N I E .
Zawiadamiamy P. T Trafikantów, iż Hurtownia Tytoniu  

na Starym Rynku zaopatruje sklepy tytoniowe we wszelkie sorty 
tytoni, papierosów i cygar na dogodnych warunkach. Oprócz tego Hur­
townia posiada na składzie, gilzy bibułki i zapałki.

Skład otw arty  cały d z ień  b e z  przerwy.
Prosimy P T. Trafikantów o zaszczycenie nas Ich cennemi 

zamówieniami
HURTOWNIA TYTONIU Nr. 4

177—2 w  C ię s io t h o w ie ,  S tary  R y n e k  2 6

B a n k  H a n d l o w y  u/ W a r s z a w i e
Sp Akc

Oddział w Częstochowie.

Po lska  a blok naddunajsk i .
PARYŻ. Prasa francuska zamiesz- 

cza, pochodzącą najwidoczniej z pół- 
urzędowego źródła polskiego, wiado­
mość, że Polska, u z n a ją c , pożytek po­
łączenia gospodarczego pięciu państw 
naddunajskich, zamierza interwenjo- 
wać w obronie swych interesów, s ię ­
gających 25 proc. naszego eksportu.

Stanowisko to Polski określa „Fi­
garo” następującemi słowami: Polska 
nie myśli więc brać udziału w bloku 
naddunajskim: Polska jes t  jednostką 
gospodarczą, która sama sobie w ystar­
cza; Polska nie żąda Domocy, jakiej 
domagają się państwa Europy środko­
wej. Jednak  Polska pragnie współpra­
cować i bronić w ten sposób związa­
nych z nim interesów swoich.

Pism a donoszą jednocześnie, że 
Tardieu odbył wczoraj konferencję z 
Zaleskim, Chłapowskim i nowym wi- 
cepremjerem Zawadzkim.

Korespondenci nasi dowiaduje 
się także, że bawiący w Paryżu puł­
kownik Beck zamierza w najbliższych 
dniach udać się do Londynu.

Z powyższych wiadomości można 
wywnioskować, że wzamian za w y­
rzeczenie się włączenia Polski do 
bloku naddunajskiego, wszczęto po­
nownie aktywne rokowania finansowe.

M in i s t e r  Beck w s to l icy  Rnglji,
LONDYN. Onegdaj o godz. 28-ej 

przybył do Londynu wiceminister spr. 
zagranicznych, Beck, w towarzystwie 
radcy Dembickiego. Wizyta wicemi­
nistra Becka, który w Londynie za­
bawi dwa dni, ma charakter nieofi­
cjalny. (PAT).

Wilki na Wileńszczyźnie!
Podchodzą do osiedli ludzkich

WILNO. Wobec przeciągającej się 
zimy na terenie Wileńszczyzny w dal-

B1URO INKASO- ( (
WO-MRNDLOWE y «  W U l O O a  
Częstochowa, Aleja Wolności nr. 11.
Z A Ł A T W IA : w in d y k a c je  z w eksli ,  w y ­

ro k ó w  i o tw ar ty ch  rachunków .
P ISZE: p rośby ,  r e k u rsy ,  ape lac je .  
POŚR E D N IC ZY  p rz y  kupn ie  i s p r z e ­

daży  ruchom ośc i i n ie ruchom ości.  
U D Z IE L A  p o r a d  fachow ych  w e  w s z e l ­

kich sp raw ach .
P R Z E P R O W A D Z A : w y w ia d y  osobiste 

i hand low e .
P R O W A D Z I  b u ch a l te r ję  p r z e d s ię ­

b io rs tw  han d lo w y c h  i p rz e m y s ło ­
wych.

Obsługa szybka. Opłaty niskie

P r zed ru k  w z b r o n io n y .
ARTUR MILLS.

A P A S Z K A
P O W I E Ś Ć .  46)

P rz ek ła d  au to ry z o w a n y  z angielsk iego .

R O Z D Z I A Ł  XIII.
Pont Le Bec przyjął nowinę bar­

dzo źle. W pierwszej chwili gniew 
pozbawił go mowy, ale potem zasy­
pał wspólnika stekiem swoistych kom 
plementów. Poco było prowadzić tę 
dziewkę do siebie na strych i, do stu 
tysięcy piorunów, pokazywać jej ten 
wazon? Czy nie dosyć, że Levarde 
raz już przejechał się z jej powodu 
na Wyspę Djabelską?

Teraz gotowi się tam  znaleźć we 
dwóch. Ma się rozumieć, porwała w a­
zon, bo zakochała się w Angliku. On, 
Pon t Le Bec, poznał się na tem  od 
pierwszego rzutu oka. Tylko skończo­
ny dureń mógł dać się nabrać na jej 
kłamstwo. Levarde słuchał wymyśla­
nia i zgrzytał zębami.

W końcu Pont Le Bec zrozumiał, 
że drogą znieważania wspólnika ni­
czego nie naprawi i zaczął się zasta­
nawiać n a d  sposobem odzyskania 
straty.

— Jedno jest pewne — rzekł — 
że nie możemy go puścić do Anglji. 
Jeżeli zabierze wazon i pojedzie, to 
Już go nie odzyskamy.

— Pewnie wyjedzie rannym  po­

szym ciągu grasują większe stada 
wilków, które napadają na osady i po­
rywają żywy inwentarz. Najbardziej 
ucierpieli m ieszkańcy gminy iwieniec- 
kiej, rakowskiej i rubieżewickiej.

W czasie obławy zabito kilka wil­
ków, w pow. rubieżewickim zastrze­
lono wilczycę i wilka. Wczoraj miała 
się odbyć wielka obława z nagonką 
przy udziale KOP’u i władz admini­
stracyjnych. (PAT.)

Śmier te lny  p o jedynek  n i edoros tków.
WILNO. — We wsi Zadoroże, gm i­

ny jaźwińskiej, 15-letni Szumilonek i 
16-letni Derenicz pokłócili się o 15-le- 
tnią Pomiałkównę, do której obaj 
chłopcy żywili sympatję.

Ponieważ dziewczyna nie mogła 
się zdecydować na wybór, rywale po­
stanowili spór rozstrzygnąć pojedyn­
kiem amerykańskim. W czasie loso­
wania czarną gałkę wyciągnął Dere­
nicz.

Dum ny chłopiec udał się tegoż 
dnia nad brzeg rzeki i rzucił się do 
wody. Samobójstwo zauważył jeden z 
iego kolegów i pośpieszył z pomocą, 
lecz próba uratowania nie udała się, 
gdyż Derenicz wpadł pod lód.

Na wieść o tem, do rodziców De- 
renicza zgłosił się Szumilonek i o- 
skarżył się, że spowodował samobój­
stwo ich syna.

P o ż a r  synagog) od świecy.
WILNO. — Wczoraj nadeszła tu 

wiadomość o wielkim pożarze, jaki 
nawiedził miasteczko Zołudek.

Pożar wybuchł w lokalu synagogi,

ciągiem.
— Nie. Mnie się zdaje, że zabawi 

w Paryżu dzień, albo dwa.
— Poco? Przyjechał po wazon i już 

go ma.
Pont Le Bec spojrzał z politowa­

niem na kolegę.
— Głupi ty jesteś, mój kochany. 

Zabiłeś dla tej dziewczyny człowieka 
i zmarnowałeś fortunę i nie rozumiesz, 
że i inny mógł dla niej s tracić głowę.

Levarde odpowiedział bezgłośnem 
warknięciem.

— Nie — ciągnął Pont Le B ec.— 
Skoro już raz przyjechał do Paryża, 
to zostanie tu  parę dni, żeby się n a ­
cieszyć panią Levarde‘ową. Zona m u 
się znudziła, czy też on jej — nie 
wiem, które zawiniło — ale już oni 
teraz pocieszają się każde na swoją 
rękę. Rad jest, że odzyskał wazon, 
ale nie będzie m u się śpieszyło z po­
wrotem do żonki i musim y z tego 
skorzystać.

Levarde odpowiedział złowieszczym 
grymasem, wymowniejszym niż słowa.

Pont Le Bec wydobył z papieroś­
nicy papierosa, zapalił i zadumał się 
głęboko nad sytuacją. Wiedział, że 
Levarde był gotowy zabić, ale czyby 
co z tego wyszło? Trzeba się było li­
czyć z Iwonką. Gdyby się Anglikowi 
co stało, zadenuncjowałaby ich bez 
wahania. Ani poczucie lojalności, ani 
zakazy niepisanego prawa nie po­
wstrzym ałyby jej przed tego rodzaju 
zemstą. Wściekłaby się jak  tygrysica

która spłonęła doszczętnie. W ogniu 
zginęły tory i inny sprzęt rytualny, 
przedstawiający znaczną wartość. 0- 
prócz synagogi spłonęły 2 sąsiadujące 
z nią domy z zabudowaniami gospo- 
darczemi. Dochodzenie ustaliło, iż po 
żar powstał od pozostawionej w sy­
nagodze świecy.

Drukarnia  komunis tyczna  w Dąbrowie 
Górniczej .

Aresztowanie czterech wywrotowców.

Policja dąbrowska wykryła oneg- 
daj drukarnię komunistycznego związ­
ku  młodzieży Zagłębia Dąbrowskiego. 
Drukarnia  ta mieściła się w mieszka­
n iu  Teofila Kołczyka, dozorcy domu 
przy ul. Kondratowicza 8 w Dąbrowie 
Górniczej.

W czasie przeprowadzonej rewizji 
znaleziono tam  powielacz do odbijania 
odezw, farbę, papier i większą ilość 
różnych odezw o treści antypaństwo­
wej.

Przeprowadzone przez wydział 
śledczy w Sosnowcu śledztwo w tej 
sprawie ustaliło, że w mieszkaniu 
Kołczyka już od dłuższego czasu od­
bijano i magazynowano odezwy k o ­
munistyczne, co zresztą sam Kołczyk 
potwierdził.

W związku z wykryciem drukarni 
zostali zatrzymani mieszkańcy Dąbro­
wy: Jan  Podsiadło, Marjan Czarnota, 
Je jsypt Lustman. Przy Lustmanie zna 
leziono kilkaset odezw komunistycz­
nych o treści tej samej, co i znalezio 
no u  Kołczyka. Lustm an został aresz-

u trupa powalonego samca. Dalej Pont 
Le B tc  czuł, że Levarde rozprawiłby 
się najprzód z Anglikiem, a potem 
dopiero z żoną. Nieszczęśnik był nie­
przytomny z zazdrości. Krótko m ó­
wiąc chwila wym agała  taktu  i prze­
zorności.

Świtało już, kiedy powziął okre­
śloną decyzję. Narazie postanowił 
działać sam. Levarde, w nastroju w 
jak im  się znajdował, mógł tylko na­
robić szkody. Pierwszą rzeczą było 
rozmówić się z Iwonką. Mogło to być 
ryzykowne, chociaż Pont Le Bec nie 
wierzył w możliwość denuncjacji z 
jej strony, chyba żeby powzięła oba­
wy co do bezpieczeństwa swego wy­
brańca. Bo przecież pomimo wszyst­
ko, wiedziała, że w świecie apaszów 
obowiązywało prawo wendety.;

— Wracaj teraz do swojej kry­
jówki — rzekł Pont Le Bec. — Wie­
czorem przyjdę pewnie do La Bolee z 
jaką  nowiną.

Rozstali się i Pont Le Bec poszedł 
do swego pokoju, rzucił się na łóżko 
i usnął jak  kamień. Przespał cztery 
godziny. Uważał sen za najlepszy śro­
dek na wszelkie kłopoty. Sen przy­
nosił m u jasność myśli i szczęśliwe 
natchnienia. A właśnie teraz potrze­
bował nagwałt natchnienia. I przyszło 
natchnienie zaraz po wstaniu, w chwi­
li, gdy mył się w pękniętej miednicy. 
Ubrał się pośpiesznie i udał się do 
drogiego zakładu fryzjerskiego na Rue 
Scrible. Ale nie jako klijent. Gdyby

towany na ul. Kondratowicza, w chwili, 
gdy wynosił odezwy na kolportaż.

W szystkich osadzono w więzieniu.

Repres je  n iemieckie  w obec  Litwy.
PARYŻ. Korespondent „Le Jou r­

na l” donosi z Beilina, że rząd nie­
miecki przychylnie zapatrywałby się *  

na to, gdyby państwa, które podpisały 
konwencję kłajpedzką (Francja, W ło­
chy, Anglja i Japonja), zechciały roz­
toczyć kontrolę nad czystością wybo­
rów w okręgu kłajpedzkim przez wy. 
słanie na miejsce międzynarodowej 
komisji kontrolnej, która czuwałaby 
nad czystością wyborów.

Możemy zapewnić — kończy ko­
respondent, że zgodnie z zapowiedzią 
kanclerza Biiininga w ostatniem jego 
przemówieniu w Reichstagu, na wy­
padek, gdyby Litwa nie zechciała się 
zastosować do polecenia Ligi Narodów 
i państw svgnatarjuszy, Rzesza Nie­
miecka weźmie poważnie pod uwagę 
ewentualność podjęcia wobec niej su ­
rowych represyj gospodarczych.

Bójki s t u d e n t ó w  z policją.
Uniwersytet bukareszteński zamknięty.

BUKARESZT. Manifestacje s tu ­
dentów uniwersytetu bukareszteńskie­
go trwały wczoraj dalej i doprowa­
dziły do starć z policją, która zmuszo­
na była do użycia bomb łzawiących.
Po obu stronach jest wielu poturbo­
wanych. Aresztowano około 30 s tu ­
dentów.

Przyczyną rozruchów jest protest 
studentów wydziału prawnego prze­
ciwko nowej ustawie adwokackiej, 
która utrudnia  młodym prawnikom 
wstęp do adwokatury.

Zapytywany w tej sprawie w Iz­
bie premjer Jorga oświadczył, iż rząd 
obiecał uwzględnić słuszne żądania 
studentów. ą

Władze zauważyły wśród manife­
stantów obecność agitatorów Komuni­
stycznych. Uniwersytet bukareszteń­
ski zamkniętw został na dwa dn ;.

Cukiernia Ziemiańska
W.  I G N A  T O W S  KI EGO

P o le c a  n a  n a d c h o d z ą c e  ś w ię t a  
w  w ie lk im  w y b o r z e :

T orty ,  m azurk i  i ciasto p ie rw sz e j  j a k o ś ­
ci, o raz  ba rank i cu k row e  w  kilkunastu  
odm ianach ,  ja jka  cuk row e,  czek o lad o ­

w e  i ga lan te rj$ .
W yroby n a s z e  z o s t a ł y  n a g r o d z o n e  z ł o t e m i  

m e d a la m i  w R z y m ie  i P aryżu .

się tu zgłosił w tym charakterze w 
takim  nastroju, pokazanoby m u drzwi. 
Przeszedł tylko przez salę i zapukał 
do gabinetu właściciela. Ten ostatni 
wcale nie zdziwiony proletarjackiem 
przebraniem gość a, ukłonił się uprzej­
mie i zapytał, czem może służyć.

— Mnich — rzekł lakonicznie Pont 
Le Bec.

Brzytwa i nożyce poszły pośpiesz­
nie w ruch i po chwili klijent sie­
dział z gładko wygoloną twarzą i 
świeżą tonsurą pośrodku czarnych, 
kręconych włosów. Potem przeszedł 
do drugiego pokoju, z którego wyszedł, 
ubrany w długą, bronzową sutannę 
przepasaną białym sznurem i w gru­
be, czarne buty, noszone przez zakon­
ników. Gospodarz zatrzymał go na 
chwilę przed Wysokiem lustrem, po- 
czem wyprowadził ciemnym jpasażem 
na boczną uliczkę. Pont Le Bec nie 
zapłacił m u, bo miał z nim  stałe ra- «
chunki. Ale największy mistrz chara­
kteryzacji w Paryżu nie użyczał swych 
us ług  byle opryszkowi i jego zakuli­
sowa klijentela rekrutowała się tylko 
z wielkich specjalistów.

— Czy mogło być coś prostszego?
— myślał Pont Le Bec, idąc wolno 
bulwarem Capucine w kierunku Ma­
deleine. — Jacy głupcy są ludzie, któ­
rzy stroją się w przyprawiane brody, 
czy bokobrody i w dziwaczne ubrania.
Co innego mnich z gołą głową, którego 
sam a policja gotowa poprosić, żeby 
się za nią pomodlił. ‘ C. d. n.
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S U X X S  KOMUNALNĄ KASĘ OSZCZĘDNOŚCI
powiatu Częstochowskiego, a l b o w i e m  w kłady  tej instytucji

  T) W o l n e  s ą  o d  p o d a t k u ,  2) c h r o n i o n e  s ą  za  u s t a w o w ą  ta j em n icą ,  3 )  p o s ia d a j ą  pupi larne b e z p i e c z e ń s t w o .

Ważne p o s t a n o w i e n i a  w s p r a w i e  
b u d ow n ictw a

In ic ja tyw a sekcji pracy N aczelne­
go K om ite tu  do sp raw  bezrobocia, w 
spraw ie  podjęcia ru ch u  budowlanego 
— trafiła  na dobry g run t .

Szerzą się fak ty  głębszego za in te­
resow ania  się tem  kap ita inem  za g a d ­
n ien iem , zarówno wśród sfer f inanso­
wych, jak  przem ysłow ych i rzem ieśl­
niczych.

Wczorai w w arszaw skiej Izbie P rz e ­
m ysłowo-Handlow ej odbyło się spe 
cjalne zebranie, poświęcone wyłącznie 
kw estji  budow nictw a. Zebraniu prze­
w odniczył min. Klarner. Na zebraniu  
zapadły decyzje bardzo ważkie. Izba 
P rzem ysłow o H andlow a podejmuje in i­
c jatyw ę sekcji pracy i zamierza wziąć 
udział jaknajżyw szy  w akcji, zm ierza­
jącej do ożyw ienia tegorocznego r u ­
chu budow lanego w Polsce.

Poprawa w butach  szk lan ych .
ŁÓDZ. — Z powodu rozporządze­

nia M iniste rs tw a S ia r o u  o zap rzes ta ­
n iu  skupow an ia  s ta rych  bute lek , 
w zm ógł się ruch  w hu tach  szklanych. 
N iektóre  hu ty  po o trzym aniu  z m o­
nopolu sp iry tusow ego w iększych za ­
mów ień na butelki, pracuje  po 10 do 
12 tu godzin na dobę.

Zak ończen ie  konkursu  s z o ­
p e n o w sk ie g o .

WARSZAWA. Nastrój napięcia  i 
zdenerw ow ania  publiczności w arszaw ­
skiej doszedł w  os ta tn im  dniu  rozgry­
w ek konkursu  szopenow skiego do ze 
n itu . Sala P ilharm onji  była formalnie 
zatłoczona. O godz. 23-ej rozgrywki 
zostały zakończone, o 1,30 n a  es tradę  
weszło ju ry  pod p rzew odnictw em  dyr. 
A d am a W ieniaw skiego. W śród  przej­
m ujące j ciszy prezes oznajmił, że 
A leksander Uninskij (em igracja  ro sy j­
ska, Paryż) i Iinre Ungar, n iew idom y 
a r ty s ta  wielkiej m iary  (W ęgry),  otrzy 
mali rów ną ilość punk tów  — 345. U- 
ninskij proponuje podział nagrody, 
ale n ie  pozwala na to regu lam in  kon­
kursu , przew idujący, że w razie rów ­
ności punk tów  —  rozstrzyga losow a­
nie. Obydwaj c iągną  losy. P ierwsza 
nagroda przypada A leksandrow i Unin- 
sk iem u. j e s t  to nagroda P. P rezydenta  
Rzplitej w wysokości 5 tys. zł. D rugą 
nagrodę  Min. Oświaty (3 tys. zł.) o- 
trzym ał z rąk  w m in . Żongołłowicza 
Iinre Ungar. R ów nież  jed n ak o w ą  ilość 
nunk tów  — 225, otrzymali Bolesław 
Kon (Polska) i A bram  L ufer (Sowiety). 
Na m ocy losowania trzecią  nagrodę 
m. W arszaw y (2 tys. zł.) o trzym ał B. 
Kon, czw artą  (również 2 tys. zł.) u fu n ­
dow aną przez W arsz. Tow. Muz. 
A bram  Lufer. Nadto przyznano wiele 
nagród pieniężnych lub dyplom y ho­
norowe wielu uczes tn ikom  konkursu .  
Prócz ty ch  nagród  i dyplom ów  n a j lep ­
szy p ian is ta  polski w  konkurs ie  otrzy 
m ał nagrodę 8 tys. zł. od Polskiego 
Radja. S łynny m istrz  ak o m p an jam en tu  
prof. Z U rste in  podarował od siebie 
n iew idom em u artyśc ie  zegarek  złoty 
dla n iew idom ych  i złotą papierośnicę. 
Pub liczność  czekała aż do rozstrzyg­
nięcia k o n k u rsu  w sali F ilharm onii  i 
gorąco pro testosow ała  przeciw loso­
waniu.

ooo o -OOO
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TOMASZ NAGIOWSKI i SM
Częstochowa, III Aleja 50, tel. Mr. 300.
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Górnicy polscy u ministra lavala
uzyskali obietnice poprawy losu.

PARYŻ. Delegacja  górników pol­
skich z całej F rancji przyjęta była 
przez m in is tra  pracy Lavala.

Delegaci polscy przedstawili  m in i­
strowi zasługi g ó rn ik ó w e m ig ra n tó w  
w estfa lsk ich  wobec F ranc ji  podczas 
okupacji Francji i podkreślili sp ec ja l­
ną sy tuację ,  w jakiej się zna jdują  
w sk u tek  bezrobocia polscy robotnicy 
w e  Francji.

Laval odrzekł, że sp raw a „west- 
fa lczyków ” i ich bóle są m u  znane i 
przyrzekł, że nakłoni właścicieli ko ­
palń, by tę  ka tegorję  górników  t r a k ­
tow ano odrębnie.

W spraw ie  w ypłaty  w sparć  z fu n ­
duszu  bezrobocia, Laval oświadczył,

że robotnicy polscy, jeżeli w ypełn ią  
te  sam e w arunk i,  co robotnicy f r a n ­
cuscy, mają niezaprzeczalne prawo do 
zasiłków. G m iny k tóre  tego zasiłku  
robotn ikom  odm ów iłyby, narażą się 
na w s trzy m an ie  subsydjów  ze strony 
m in is ters tw a.

W spraw ie  ra tyfikacji konw encji 
francusko-polskiej, regulu jącej renty 
górn ików , przybyłych z Polski, Laval 
przyrzekł w płynąć na parlam ent,  by 
ra tyf ikacja  nastąp iła  jeszcze przed w y­
borami. M inister obiecał nie sp ro w a­
dzać robotników  rolnych z zagranicy, 
w celu za trudn ien ia  na roli bezrobot­
nych  Polaków.

Straszna zemsta porzuconej.
Ponura tragedja w Warszawie.

Przechodnie na ulicy Foksal w W ar­
szaw ie byli wczoraj wieczorem  m im o 
wolnym i św iad k am i strasznej sceny.

W pew nej chw ili do przechodzą­
cego tą  u licą m łodego człowieka p o d ­
biegła  jakaś  kobie ta  i oblała m u  tw arz 
k w asem  siarczanym .

Gdy nieszczęśliwy pad l na  ziemię, 
s traszn ie  krzycząc z bólu — n iezn a ­
jo m a  rzuciła  się do ucieczki.

Zam achow czynię schw ytano  i wśród 
groźnych okrzyków oburzonego t łu m u  
przeprowadzono do 10-go kom isaria tu  
policji.

Ofiarę dzikiej zem sty  przewieziono 
do szpitala  D zieciątka Jezus, gdzie 
s tw ierdzono ciężkie poparzenie oczu i 
całej tw arzy  oraz rąk.

Wszczęte dochodzenie odsłoniło t a ­
jem n icę  ponurego  d ra m a tu  z ulicy 
Foksa l.

Okazało się, iż a resz tow aną  je s t  
82-letnia Marja K w ia tkow ska ,  bona do 
dzieci w łaścic iela  fabryki czekolady, 
Jak ó b a  Skoryńsk iego  — ofiarą jej padł 
29 letni u rzędn ik  kolejowy, Bugenjusz  
Majewski. Pow odem  zam achu  była 
zem sta .

Przed  p ięciu  la ty  M ajew ski poznał

K w ia tkow ską  — młodzi spotykali się 
często i w kró tce  zostali narzeczonymi.

Narzeczeństw o i współżycie ich 
trw a ło  do niedaw na.

Majewski z roku na rok  odkładał 
te rm in  ś lubu, aż przed dw om a m ie s ią ­
cam i zerwał z przyjaciółką.

K w ia tkow ska  próżno starałaĘsię n a ­
wiązać z narzeczonym  k o n tak t ,  a gd y  
dow iedzia ła  się, iż M ąjewski zaręczył 
się z inną  kob ie tą  — zapała ła  zem stą .  
W W ielkanoc ,  m ia ł  się odbyć ślub 
M ajew skiego z inną  kobietą. W zgar­
dzona miłość i ból podyktow ały  n ie­
szczęśliwej m yśl  o strasznej zemście. 
Wczoraj przez k ilka  godzin śledziła 
byłego narzeczonego, gdy  spacerow ał 
z now ą narzeczoną.

O godz. 19 tej M ajewski pożegnał 
się z narzeczoną i g d y  przechodził ul. 
Foksal,  z b ram y dom u nr. 16 wybie­
g ła  K wiatkowska...

Poparzen ia  tw arzy  są bardzo cięż­
kie, zachodzi obawa, iż M ajew ski u t r a ­
ci wzrok.

W ykonaw czyn i  strasznej zem sty  
znajduje się w areszcie przy urzędzie 
ś ledczym , gdzie p rzebyw ać będzie do 
czasu dokończenia dochodzenia.

Zatarg chińsko-japoński.
N a p a d y  band r o z b ó j n icz y ch  w Mandżurji .  R o k o w a n i a  p o k o j o w e  

M o s k w a  z a n i e p o k o j o n a  w y p a d k a m i  na D a lek im  W s c h o d z i e .

SZANGHAJ. Z M andżurji nadeszły  
w iadom ości o l icznych napadach  m a ­
ruderów  w ojskow ych i band rozbój­
niczych na wsie, a n aw et m iasteczka. 
Bandyci zachow ują  się nader okru tn ie ,  
zabijając ludzi za najm niejszy  opór. 
O ile ludność danej wsi próbuje się 
bronić, zostaje po zdobyciu puszczona 
z dym em .

P i e r w s z y  w Częstochowie M  . . .  ; i i
wzorowy kinoteatr dźwiękowy ę f  Iw O  W  W  9  V I
Wielki p rzeb ó j świąteczny! — Jeden z  najlepszych  film ów z tegoroczne^  
produkcji i naszego  repertuaru. — P otężn y  d ra m a t  w sp ółczesn y ,  który  
w s t r z ą ś n ie  s e rc a  i sum ien ia  m iljonów, kochanych , z d r a d z a n y c h  i niew innych  pt.

| j n w  l a t U l A  Fiim peł8n Przeżyć-dram atycz­
n o  I Q W I w  I I C 9 f l e # J r  nych scen i wielkiego na 
   pięcia, wymaga pełnego skupienia nerwów.

Każdy kto kochał, przeżyw ał,  zdradzał lub był zdradzany, m oże  w ie le  po­
w ied zieć  o tym wielkim  dramacie dwóch kochających się s e r c .— T reść  filmu 
zawiera n iez w y k łe  przem ów ien ie  obrońcy w  sądzie, który broni n ietylko c z ło ­
w ieka—m ordercę, który jes t  mniemania że  zabił uwodzicie la  w łasn ej  żony.

w f f p f e L  „ a . d .  . t r a n f B E T T ¥  C G ł lP S O II ,  EDDIE I B U L I H G  i i n n i
Ceny miejsc: k rzesło  p a rte ro w e  70 g r. i 1 zł., krzesło w ejściow e 50 gr.

Bandyci po zrabow aniu  żywności 
i cennie jszych rzeczy, po uprow adze­
niu  m łodych kobiet, ucieka ją  w lasy 
i góry, gdzie nie ła tw o  ich dosięgnąć 
oddziałom w ojskow ym .

Pesymistyczne nastroje 
chińskich sfer rządowych.

SZANGHAJ. W gm achu  konsu la tu  
bry tyjskiego rozpoczęły się form alne 
rokow ania  rozejmowe pom iędzy dele- 
gac ią  japońską  a ch ińską.

NANKIN. Sfery rządowe zapatru ją  
się pesym istycznie n a  rezulta ty  
w szczętych obecnie rokow ań pokojo­
wych, gdyż  posiadają  informacje, że 
wojskowi przedstaw icie le  japońscy  
będą nalegali na w ycofanie się ch iń ­
skich  w oisk  poza obręb s trefy  W u su n g  
i K iang-W an.

Sytuacja w Mandżurji przedstawia  
się dla Sow ietów  niepokojąco.

RYGA. W  rządow ych kołach  so- 
w ieckich  w dalszym  ciągu  panu je  po­
ważne zaniepokojenie z pow odu n ie ­

b.YlUdOji pu li  I j  CZUtij W
Mandżurji. — Szczególne zaniepokoję 
nie w yw oła ła  w iadomość, iż rząd 
m andżursk i przystąpił do form ow ania  
specja lnego korpusu  celem  ochrony 
kolei wschodnio chińskiej. W kołach 
sow ieckich twierdzą, że korpus ten  m a  
rek ru to w ać  się w przeważającej w ię ­
kszości z em igran tów  rosyjskich. O- 
s ta tn ie  oświadczenie am basadora  j a ­
pońskiego w Moskwie, Hiroty, zostało 
przyjęte przez rząd sowiecki z rezer­
wą S y tuac ja  w Mandżurji w dalszym  
ciągu przedstaw ia się dla sowietów 
niepokojąco.

Polacy a wybory w P ru sach .
KRÓLEW IEC, t rasa polska w P r u ­

sach W schodnich z „Gazetą O lsz tyń­
s k ą ” na czele, rozpoczęła propagandę 
wyborczą do sejm u. W odezwie do 
ludności polskiej powiedziane jest:  
W szystk ie  partje  n iem ieck ie  w alczą z 
ludnością  polską. Różnica może być 
jedyn ie  w środkach, w sposobach tej 
walki, ale w szystk ie  te  par tje  p ra g n ę ­
łyby, aby na m iejsce ludu  polskiogo, 
siedzącego na ojczystej ziemi, przy­
szedł ko lonista  niem iecki. D latego 
w łaśn ie  nie wchodzimy w k o m prom i­
sy z żadną partją  n iem iecką  Dlatego 
s ta jem y  do wyborów z w łasną  polską 
listą. (PAT).

Setna roczn ica  ś m ie r c i  Goethego.
BERLIN. W Weimarze, gdzie uro­

dził się genja lny  poeta niem iecki, J a n  
W olfgand Goethe, oraz w całych N iem ­
czech obchodzona jes t  od 20 do 28 
bm. se tn a  rocznica śm ierci wielkiego 
m is trza  słowa. Nad uroczystościam i 
w ca łym  kra ju  objął p ro tek to ra t  p re­
zydent Rzeszy, H indenburg . Urządzane 
są  odczyty, akadem je ,  p rzedstaw ienia  
i koncerty ,  ku  uczczeniu pam ięci Goe­
thego. W uroczystościach tych bierze 
udział także k ilku  przedstawicieli  n a u ­
ki polskiej i Rządu Polskiego. W  za­
stęps tw ie  chorego posła Rzplitej w 
Berlinie, p, W ysockiego, w ystępu je  
radca posels tw a p. Schm itzek. Z K ra ­
kow a w yjechał do W ejm aru  profesor 
U n iw ersy te tu  Jag ie llońskiego , W uca- 
d inowić, k tóry  wygłosi tam  odczyt na  
te m a t  „Goethe ' a św ia t  s łow iańsk i”. 
J a k  wiadom o — Goethe był p rzy ja ­
cielem  Słowiańszczyzny; przez wiele 
la t  przyjaźnił się z naszym  wieszczem 
A d am em  M ickiewiczem. Również w 
W arszaw ie  i innych  m ias tach  u n iw er­
sy teck ich  odbędą się uroczystości na 
cześć Goethego. J a n  W olfgang  Goethe 
zm arł w dniu  22 m arca  r. 1832 na  
dusznicę  serca.

Gniazdo rozp u sty  w  Poznaniu.
Potworne orgje z 12-letn. dziewczynkami.

POZNAŃ. Sensacyjne  wykrycie ja ­
skini erotom anów, k tórzy  zwabiali n ie ­
letn ie  dziewczęta , jest p rzedm iotem  
ogólnego za in teresow ania .

A resztowano dotychczas 4 m ężczyzn

XXXXXXXXXXXXXX

RADIO jes t  najlepszą,

A  zarazem najtańszą

D l a  każdego rozrywką 

Jed n a k że  tylko dobry 

O d b io r n ik  radjowy 

P r z y n o s i  każdemu nietylko 

O d p o w ie d n ie  zadowolenie 

L e c z  i krzepi ducha

CzęstuGiiowa, ii ftleja 31. 181_ t
POSIADAMY WIELKI WYBÓR

O D B I O R N I K Ó W
Warunki dla każdego dogodne.

XXXXXXXXXXXXXX
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DZWIQkOWy TOdtr 99ODEON** O Dzi* prawdziwe święto twórczości polskiej!!

D ram at z życia ulicy  w arszaw skiej w 12-u aktach. _________________________________________

W z-usza jąca  treść, i lus tru jąca  z niezrów nana p raw dą  życiową w alką o byt oraz troski i radości tych  praw dziw ych dzieci ulicy w arszaw skiej — w ysunęła  
film ten  na czoło calei ostatn iej produkcji polskiej. — Glos pow szechny brzmi: „Legion U licy“ — je s t  najlepszym  filmem polskim bieżącego roku.

Pomim o kolosalnei —  iak zw ykle za n o w e  film y polsKie —  dzierżaw y obrazu — Ceny m iejsc z n i ż o n e .  —  N» 1 v -.eaas sr/.^slo 70 gr.
Na na^teone seanse 1 złoty.___________ _______________________________ > o < _______________________ WEJŚCIE OLA MŁODZIEŻY DOZWOLONE.
Początek  w św ię ta  o godz. 3-ciej. Szczegóły  w ef s>ach.

W KOLACH GŁÓWNYCH:

Zosia Mirska,
Marja Korska,

H> Sajówna,
Jan Kobusz,

Stefek Rogulski, 
Tadzio Fijewski 

i „Legion Ulicy .

Najnowszy! 
Najpogodniejszy! i  

Najlepszy! 
tegoroczny 

film polski,
przyjęty przez Prasę  i Publiczność  

z prawdziwym entuzjazmem!

„ M A I S O N  H Y G J E N A "
Aleja Wolności 1

Po gruntownej reorganizacji  z dniem 25  marca b. r, 

p onow nie  otwarta i p o l e ca  s i ę  w z g lę d o m  sw o ich  kl ijentów.

KRONIKA-

w w ieku  od 50 do 70 lat, a m ian o w i­
cie: b. pu łkow nika  P iekuckiego , k tó ­
ry  sw ego czasu był a ranżerem  w cza­
sie Kongresu E ucharys tycznego  przed­
staw ien ia  pod golem  n iebem  p. t. 
„Męka P ań sk a” , dalej w łaściciela re­
stau rac ji  .H u n g a r ia ”, Feliksa  Hirsch 
bergera , działacza Czerwonego K rzy­
ża w Poznaniu , b. sędziego pokoju 
dyr. W ładysław a Andrzejewskiego, A l ­
fonsa Paw lickiego oraz dw ie stręczy- 
cielki, Małgorzatę Genzlerową i Marję 
Mehring. Szajka tych  zw yrodnialców  
zw abiała  dziew częta w w iek u  od 12 
do 14 la t  do m ieszkania  P iekuck iego
1 Andrzejewskiego, gdzie dopuszczano 
się na  n ich czynów niem oralnych. 
„T ow aru” dostarczały  Genzlerową i 
Mehringowa.

Groźna powódź  na Węgrzech .
Woda na ulicach dochodzi 1 metra.

BUDAPESZT.  W skutett  dużych  o 
padów  śnieżnych i deszczów zaianych 
zostało wiele dom ów na przedm ieściu  
Szegedu, Z dwóch domów m ieszkań­
cy nie mogli się wydostać. S traż o- 
gn iow a nie m ogła skutecznie działać 
wobec braku  kana łów  odpływ ow ych.

W  okolicach K uebekjaza woda za­
lała około 3 tys. akrów. Zalane zosta­
ły również niżej położone części m ia­
s ta  Gyula. Na n iek tó rych  ulicach wo­
da stoi na poziomie " od 60 do 100 
centym etrów .

Z wielu domów ew akuow ano  m ie ­
szkańców, Szosy w okolicach Gyula 
sto.ią pod wodą, w sk u tek  czego unie 
m ożliw iona jes t  kom unikac ja  z tem  
m ias tem . (PAT).

Z r ó ż n y c h  s t r o n
w kilku w ierszach .

— W  Grodnie ulegli zaczadzeniu
2 oficerowie, por. Izydor Łojewski i 
por. L ucjan  Krajewski. Po p rzew iez ie­
n iu  ich do s z p i t a l a  por. Łojew ski 
zmarł.

— W  W arszaw ie aresztowano zn a­
nego w św iec ie  przestępczym  sutene- 
ra, Moszka W ilczy pola, k tóry  pod 
p re tek s tem  o trzym an ia  posady  zw a­
biał dziew częta  i um ieszczał je w 
sw ych  lupanarach ,  zm uszając biciem 
do nierządu.

— Sąd okręgow y we Lw ow ie sk a ­
zał na śm ierć  przez powieszenie mor 
dercę sk lep ikark i w G ródku J a g i e l ­
lońskim .

— Liczba ofiar s traszliw ego orka- 
na  w A m eryce wynosi 329 zabitych, 
2.500 rannych . Około 7 tys. osób s t ra ­
ciło dach nad głową. Szkody są ol­
brzymie.

— Z pow odu w ielkich s tra t ,  jak ie  
poniosła opera M etropolitan w N. J o r ­
ku , zostanie ona w 1933 r. zam knię ta .

— W Łachw ie pow. łun in ieck iego  
napadli  trzej bandyci na dom M icha­
ła  W innicza , w łaściciela b iura  próśb. 
Jeden  z bandy tów  strzelił  do W in n i­
cza, lecz chybił. P rzyby ła  policja, k tó ­
ra w czasie w y m ian y  strzałów zabiła 
jednego  z bandytów. Okazał się nim 
służący  napadnię tego .

Przy zepsutym iotądku, za b u rz e n ia c h  
t raw ien ia ,  n ie sm a k u  w  ustach, bólu w  
sk ron iach ,  g o rą c z c e ,  za p a rc iu  sto lca , w y ­
m io tach  lub rozw oln ien iu ,  już  je d n a  szk lan ­
ka n a tu ra ln e j  w o d y  go rzk ie j  „Franciszka- 
Józefa“ dzia ła  p e w n ie ,  szybko  i dodatnio.

K A L E N D A R Z Y K
S o b o ta  26 m arca,  f  W ielka .  L udgera .
N iedz ie la  27 m arca .  Z m a r tw .  Chr. Pana.
P o n ie d z ia łe k  28 m arca.  W ie lkanoc ,  J a ­

na  Kapistr.
W to re k  29 m arca .  Eustazego, Cyrylla .

W schód  słońca: g.  5.26 Zachód 17.59

N ocne dyżury aptek.
W  nocy  z p ią tku  na  sobotę : St. R ynek , 

S ie d m iu  Kamienic.
W  nocy  z sobo ty  n a  n iedzie lę : II A le ­

ja, Ost. Grosz. II
W  nocy z n iedzie li  na  poniedzia łek : 

N ow y R ynek ,  A le ja  W olności .
W  nocy  z pon iedz ia łku  n a  w torek : III 

Aleja, Narutow icza.
R ezurekcje w k ośc io łach

Na Ja sn e j  G órze r e z u re k c ja  odbędz ie  
się w  w ie lk ą  sobotę o godż. 20-tej.

W  k a te d r z e  św. R od z in y  r e z u re k c ja  w 
W ie lk ą  N iedz ie lę  o godz.  5 rano.

W  kościele  św. Z y g m u n ta  w  W ie lk ą  
N iedz ie lę  o godz. 5.30 rano

W  kośc ie le  N.M. P a n n y  w  W . S obo tę  
o godz. 22-giej.

W  kościele  św. Ja k u b a  w  W . S obo tę  
o godz. 20 tej.

W  k o śc ie le  św. B a rb a ry  w  W . N ie­
dz ie lę  o godz. 5 rano.

W  kośc ie le  P. J e z u sa  K onającego w  
W. N iedz ie lę  o godz .  5 rano. W  n ie d z ie ­
lę  i p o n ie d z ia łe k  w k o śc ie le  św. R ocha  o 
godz. 11 su m a  z kazaniem.

W e  w szys tk ich  w yże j wym ienionych 
św ią tyn iach  n a b o ż e ń s tw a  w oba dni świąt 
— jak  w  k aż d ą  n iedz ie lę .

Krzyż N ie p o d le g ło śc i d la  
czestoch ow ian k i. J a k  się dow ia­
du jem y, córka znanego w naszem  
mieścin adw okata  raec. J a n a  Gliksona 
p Marja M ankiewiczowa, za w ybitny 
udział w w alkach o n iepodległość zo­
s ta ła  odznaczona Krzyżem N iepodleg­
łości z mieczam i. P. M ankiew iczowa 
brała czynny udział w rewolucji 1905 
roku , jako dzia łaczka P .P .S . Została 
ona aresztowana za przechow yw anie  
pieniędzy organizacji bojowej w czasie 
n ap ad u  na pociąg pod Rogowem  i 
w yrok iem  sądu  skazana  na 7 lat cięż­
kiego więzienia i dożyw otnie zesłanie 
na Syber.ię, W R »sji poznała ona s y ­
na zesłańca z roku  1863, sw ego o b ec ­
nego męża. P.p. M ankiewiczowie m iesz­
kają s tale  w W arszawie.

O zm ia n ę  w ła d z  Tow . Kre­
d y to w e g o . G rupa reprezen tan tów  
Tow. Kredytowego m. Częstochowy, 
w zw iązku z m ającem  się odbyć 3 
k w ie tn ia  b. r. ogólnem zebraniem, wy 
s tosow ała  do Kom itetu Nadzorczego 
Tow. podanie o um ieszczenie w po­
rząd k u  dziennym  zebrania trzech wnio 
sków, m ianowicie: w yrażenie yo tum  
n ieufności dyrekcji i Kom. Nadzorcze­
m u , wybór uowych w ładz Tow. i u- 
chw alenie  środków, zapobiegających 
w yw łaszczeniu  członków Tow. Podanie 
to uzasadnione tem , że zarząd w s to ­
su n k u  do dłużników postępuje b. ostro, 
w ystaw ia jąc  n ieruchom ości na licy­
tację.

W strzym anie p o c ią g ó w  to ­
w arow ych. M .nisierstw o K om uni­
kacji wydhło zarządzenie okręgow ym  
dyrekcjom  kolei pańs tw ow ych  wstrzy 
m an ia  w okresie nadchodzących św ią t  
ru ch u  towarowego poczynając od godz. 
18 dnia 26 b. m. do godz. 18 dnia 28 
b. m., z w yjątk iem  pociągów przewo­
żących pilne transpor ty  w ojskowe z 
ludźm i, ładunk i u legające szybkiem u 
psuciu  oraz żyw y inw entarz .  W strzy­
m an e  w drodze na  okres przerwy 
św iątecznej ładunk i ,  mają być zabez­
pieczone od kradzieży.

W zrost b ezro b o c ia . W ed łu g
danych  państw ow ych urzędów pośred­
n ic tw a pracy, liczba bezrobotnych, za­
re jes trow anych  na teren ie  całej Polski 
w dniu  19 b. m. wynosiła 354.922 o- 
soby, t. j. o 2.054 osoby więcej niż 
12 b. m.

Z ży d a  Z rzeszenia A kadem i­
ków  w C zęstochow ie. Celem 
bliższego poznania  się młodzieży a k a ­
dem ickie j ,  s tud ju jącej w różnych m ia­
s tach  Polski i zagranicą, Zrzeszenie 
A kadem ików  w Częstochowie urządza 
w sobotę, 26 b. m., o godz. 11, w lo­
kalu w łasnym  przy ul. N.M.P. 24 po­
ranek  towarzyski, połączony z h e r b a t ­
ką, na k tóry  zaprasza koleżanki i ko­
legów. L. B.

Z Towarzyitwh Przyjació ł 
Francji. W  środę 30 bm. o godz. 
20 30 w sali Rady Miejskiej odbędzie 
się zebranie publiczne, poświęcone pa 
m ięci w ybitnego  męża s tan u  A. Brian - 
da, na k tó rem  słowo w s tęp n e  w ygło­
si prezes T ow arzystw a  p. s ta ros ta  K. 
Kiibn, re fe ra t  o Briandzie po polsku 
p. prof. Dąbrowski i odczyt po fran ­
cu sk u  ot „Les E ta ts  Unis d E u ro p e” 
— p. Em ile  Locher.

W ycieczka na targi paryskie.
Tow. Przyjaciół F rancji o rganizuje w 
p ierw szych  dn iach  m aja  wycieczkę 
ośm iodniow ą do Paryża. W ycieczka 
obejm uje  ośm iodniowy pobyt w P a ­
ryżu  w ycieczki do Versailles i F o n ­
ta ineb leau ,  przyjęcie oficjalne na T ar­
gach  P arysk ich  10 m aja,  przyjęcie w 
„Hotel de Ville”, w „T uring  club de 
F ra n c e ” w „Maison de F ra n c e ”, i w 
„ I llustra tion”. Zgłoszenia przyjm uje 
sekr. Tow. p. Łazarska, tel. 326.

T om b ola  tan eczn a  Tow. P rzy ­
jac ió ł  Francji  odbędzie się w sobotę, 
2 kw ie tn ia  w sali" Rady Miejskiej o 
godz. 20 30.

O w zn o w ien ie  o d d z ia łu  P o l­
s k ie g o  Tow. K rajoznaw czego  
w C zęstochow ie. W roku ubieg łym  
przypadło  25-lecie założenia w W ar­
szawie Polskiego Tow. Krajoznawcze 
go. 12 g ru d n ia  1908 r. zorganizow any 
został w Częstochowie oddział Towa-

Dźwiękowy „ T e a t r  O D E O M 4*
W ielkie św iąteczne p rzedstaw ien ia  

popołudniow e!
W  niedz ie lę  27 i pon iedz ia łek  28 o 

godz.  12 w poł.
Dz ie je  s ły n n e go  chińskiego  de te k ty w a  
Charlie Chana w po tę żn y m  krymina l ­

n ym  dr am ac ie

Tajemnicza śmierć
a lb o  TRZY STRZAŁY*

Nad p rogram:  N ajnow sze Aktualno- 
 __________ ści Foxa._____________
K rzes ło  p a r t e r o w e  na  dz ienny  seans  
tylko 50 g roszy .  Miejsce w  loży 1 zło ty

rzystw a, k tóry  należał do liczniejszych 
i w ciągu la t  k ilku  w ykazał znaczną 
żyw otność, w ydając  „Przew odnik  po 
Częstochowie i okolicy” i nak ładając  
Muzeum Krajoznawcze. Oddział is tn ia ł 
jeszcze w czasie w ojny i dopiero n ie­
om al w przeddzień pow stan ia  P ań s tw a  
Polskiego, z braku  poparcia ze strony 
społeczeństw a został zlikwidowany.

Zarząd cen tra lny  T ow arzystw a w 
W arszawie, p rzystępując  do ju b i le u ­
szowego w ydaw nic tw a, z przykrością 
s tw ierdz ił  brak  oddziału częstochow­
skiego i zwrócił się do k i lk u  b. człon­
ków tu te jszego  oddziału  o w znow ie­
nie tej placówki. W  w ykonan iu  tego 
zlecenia, jak o  jeden  z w ezw anych, 
zw racam  się do w szystk ich  osób, k tó ­
re zechcą poprzeć zorganizow anie  w 
Częstochow ie oddziału Tow. Krajo­
znawczego, o zgłoszenie swoich n a ­
zw isk i m ie jsca  zam ieszkania, w  celu 
zwołania zebrania organizacyjnego pod 
adresem : inż. Leon M ońkowski (ul. 
Kilińskiego 9).

B eton  chroni o d  w łam ania.
Spraw a należytego zabezpieczenia do­
kum en tów . pieniędzy, papierów w a r­
tościowych it.d. w kasach  rządowych, 
samorządowych, skarbcach  kościel­
nych  i b iurach  p ryw a tnych  s tanow i 
b. pow ażną troskę odpowiedzia lnych 
kierow ników  tych  ins ty tucy j.  Obawy 
przed w łam an iem  są  o ty le  uzasad ­
nione, że szeroko rozpowszechnione, 
do n iedaw na  wyłącznie s tosow ane k a ­
sy o pancerzu s ta low ym , nie dają  żad ­
nej gw arancji  bezpieczeństw a wobec 
dzisiejszej „ techn ik i” w łam yw aczów . 
Dopiero obecnie s tosow ane schow ki i 
skarbce żelbetowe rozwiązują dodatnio 
tę sprawę.

Schow ki tak ie ,  bądź jako sk ry tk i  
p iwnicze, bądź też ścienne , w ykonyw a 
się na  m iejscu  z betonu uzbrojonego 
żelazem; w ykonan ie  jest proste, pomoc, 
fachow a m on te ra  ogranicza się ty lko 
do osadzenia precyzyjnego zam ka, sa ­
m a  zaś sk ry tk a  posiada wielk ie  zalety, 
dając 100 % bezpieczeństw a przy m a­
łych kosztach  i możliwość w ykonania  
i um ieszczenia  jej wszędzie.

K in o -T eatr  „ N O W o T c i ”
W  niedz ie lę  27 i poniedzia łek  28 o 

godz.  12.30 w poł.

P i e ś ń  T r u b a d o r a
W ro lach  g łów nych: Dan Jose  Hoji- 
________ ca i Mona Marls.________

_______W s z ^ s tk ie ^ n ie j s c a  po 50 gr.

Spólnicski z kap i ta łem  p o sz u k u je  do 
k o rz y s tn e g o  in te resu .  W s p ó łp ra c a  

w ym agana .  D y sk rec ja  zapew niona .  W ia-  
domość, L.E. Mickiewicza 57._______196—1

Sp rzedam  dom  kilka pokoi 2 m orgi 
ogrodu. W iadom ość ul. Ja sn o g ó rsk a  

108/110 u gospoda rza .  199—1
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D ź w i ę k o w e  „ G R A N D - K I N O "  Od niedzieli, 27 i dni następnych

E p o p e a  b o h a t e r s t w a  w  w a l c e  z e  z b r o d n ią  i p o s t ę p e m ,  u ję ta  w  f i lm ie  p. t.:

w wykonaniu połskich
gwiazd kinematografji

Marii Bogdy, Adama Brodzisza, Eug. Bodo, Zuli Pogorzelskiej, W. Biegań­
skiego, Stef Jaracza, Czesława {koniecznego i innych. — Chór Warsa.

M iłość nie zna zarfcdy! Pióba szantażu! Tr u m f spraw iedliw ości! U kojenie  i s z c .ę sc ie .w  ram-onach ukochanego. —  Pierwszy polski film.
■ ■ który św iec i  tryum fy naw et n a  zagranicznych ekranach. —

 r  -  r      I y v l Vf V *»*» Uj V to <1111

„BEZIMIENNI BOHATEROWIE*'
_; •  M ______________________ _ m    m m  ■ •  M  m m . .  _

Nad program : D odatk i  dźw iękow e.

C eny  m ie js c  ju ż  o d  7 0  g r .  z a  k r z e s ło .  L o ż e  1 2 0  i 1 .50 .
S a la  o g rza n a  — P o czą te k  os ta tn iego  se an su  o 9.30 wiecz.

-■=■■■ = |  P  o c z  s e a n s ó w :  w  ś w ię ta  o  2  p o p o t .  w  d n .  p o w s z . o  5  p o p o ł .

Sekretariat Rady Pow iato­
wej B. B. W. R. w C zęstochow ie  
p o o a j e  do w iadom ośc i  w szystk ich  
cz ło n k ó w  i sym p atyk ów , iż  z dn iem  1 
kw ietn ia  biuro B B W R . zostanie prze­
niesione z ul. D ąbrow skiego  8 na ul. 
N. Marii P anny nr. 71.

Przepełn ione pociągi. w
wziązku ze zbliżaiącem t się św ię tam i  
nastąpiło  n iezw yk łe  ożyw ien ie  w  ru­
c h u  kolejow ym . Pociągi są tak prze­
pełnione, że ty lko z trudem można  
jako tako jechać. Wśród pasażerów  
przeważają w ojskowi, którzy o trzym a­
li urlopy na św ięta . Miejsca trzeba  
poprostu zdobyw ać szturm em . Podróży  
takiej nie m ożna za liczyć  do przyjem­
ności.  Podobnie będzie po św ię tach ,  
kiedy w szy scy  powracać będą z ur 
lo p ó w .

Cukiernia „Ziemiańska”, zna­
na oa wie lu  lat w naszem  m ieśc ie ,  
pod osob istem  k ierow n ictw em  w ła ś c i ­
ciela, p. W ł. Ignatow sk iego , poleca  
na św ię ta  w ie lk i w ybór znakom itych  
ciast, cukrów i t. p, —  po cenach  b. 
przystępnych. Zwracamy u w a g ę  na o- 
gło szen ie  w dzisiejszym  numerze.

Otwarcie „Hygieny". Jak się
dow iadujem y, zam knięta  przed k ilko­
ma tygodn iam i firma „Maison Hy-  
g ie n a ”, o czem  w sw o im  czasie d o ­
n os il iśm y , po gruntownej reorganiza­
cji z dniem  25 bm. ponow nie  otwiera  
sw oje  podwoje; zaopatrzona w  n a jw ię ­
kszy wybór towaru, g o śc in n ie  zapra- 
.sza sw y ch  klijentów.

Przedstaw ienie w sali fabr. 
W arta . W św ię ta  w ie lkanocne  w  

dniach 27 i 28 b. m. o godz. 13.30 
pod k ierunkiem  p. S. W ęgrow sk iego  
odegrana będzie w eso ła  farsa w 3-ch  
aktach p. t. „Oj, te  żony" —  na cele  
Tow . Kult-Oświatow. przy tejże fabry­
ce. Ceny biletów bardzo przystępne.  
Spod z iew ać  s ię  należy, iż cel i n iskie  
cen y  biletów będą należycie  w y m o ­
w ną stroną poparcia przez naszą pu­
bliczność.

Przedstaw ienie na „Czesto- 
chowiance*. W drugi dzień św ią t  
zespól amatorski Tow. Teatralno-W o  
kalno-M uzycznego przy fabr. .C zęsto -  
ohow ianka” odegra „Mąż z grzeczn oś­
c i ”, arcyw eso łą  kom edję  w 3-ch akt. 

A brah am ow icza  i R uszkow skiego , Po­
czątek o godz. 18.30.

Były więzień ideowy w n ę ­
dzy Kaleka, b. w ięz ień  polityczny  
zniszczony  kom pletn ie , stargał sw e  
zdrowie w w a łce  o Ojczvznę, bez 
w yjśc ia ,  chory, leży  już od 7 paździer­
nika w łóżku, brak środków do życia,  
prosi Szan ow n ych  C zyteln ików  o ła­
sk aw ą  pom oc, o jak iek o lw iek  wsparcie  
na św ięta . Datki przyjmuje a d m in i­
stracja „S łow a C zęstochow skiego"  pod 
„były w ię z ie ń ”.

STEFANJA SZADKOWSKA.

Ceny iniżone
KR LIR aro m a ty cz n a ,  sm aczna  i pożyw -  
I I I I W I I  na s ta le  p a lo n a  n a jnow szym  

a p a ra te m  e le k t ry c z n y m
Brazylijska . . 6 Zl. kilo
Santos . . . .  8 „ „
G uatem ala . . .  10 „
Miesz. „Gospodar." 12 „

„Moc-ca" . 14 „ „
Herbata
m ocna  i aromatycz. od 24 „ „
Kakao

w \  borowe . . 6• • u  »  W

t y l k o  w  s k ł a d z i e

„MOKKA KAWA'*
L E O N  P I O T R O W S K I

C zęstochow a, II Aleja 24, tel. nr. 1.

O D K U P I E N I E .
Dzwonią dzwony... a nocką, nim św it  w sz e d ł  różany,
Z ciemnicy w staw szy  grobu przed godziną Cudu,
S z e d ł  przez  pola pachnące i zorane łany 
Chrystus, aby przebaczyć grzechy s w e g o  ludu.

Nim błysną 2 łotem  św ia te ł  radosne kościoły,
Nim fijolety spadną z ołtarzy pomroku,
S z e d ł  przez rynsztoki nędzy, przez zbrodni wądoły  
Z odkupieniem na ustach, z e  łzą  w jasnem oku.

A spotykał po drodze dziewki i złodziei.
Wyklętych, zrozpaczc nych, których szatan pędzi  
Po drogach dzikich z łośc i ,  po strasznych żądz kniei,
Zdobywając ich dusze  wolno, piędź po piędzi.

Gdzieś, na przydrożnym, twardym kamieniu usiadłszy,  
Widział, jak się zmagają w śmiertelnej katuszy,
Nie w iedząc, że  Zbawiciel na ich walkę patrzy 
I przenika oczami w nętrze każdej duszy.

Aż o św icie ,  gdy za sz e d ł  na rozstajne drogi,
Pod krzyżem ujrzał, jak ta nikczemna gromada —
Pełna smutku, miłości, rozpaczy i trwogi —
Przed Zbawcą odkupienia na kolana pada.

Jak przystrajają czule  kwiaty przydrożnemi 
Krzyż ów, skrapiając z ie leń  źren ic  sw oich  łzami 
I uderzając w skrusze czołem  o proch ziemi...
I rzekł Chrystus: „ZAPRAWDĘ DZISIAJ JESTEM Z WAMI.

ofiar ludzi ży cz l iw y ch . Rząd, p om im 0 
l icznych starań, n ie  m oże pom agać,  
z pow odu ob ecnego  kryzysu.

Dlatego  T ow arzystw o „ P o m o c ” 
zwraca się  z gorącą prośbą do w s z y s t ­
k ich  sz lachetnych  serc o ofiary i po­
parcie „Dom u P ra cy ” i zap isyw anie  
s ię  na członków popierających tak  n ie ­
zbędną p laców k ę w  C zęstochow ie , oraz 
przez dostarczanie robót. Prosim y o 
ła sk a w e  zw iedzen ie  „Dom u P racy”. 
W y k on yw a  się  pranie bielizny i pra­
sow an ie  na sz tyw no, szyc ie  suk ien  i 
bielizny, robienie gu z ik ów  bieliznia-  
n ych  i kołder w atow anych , darcie p ie­
rza i t. p.

N ie  w ątp im y, że sprawa tak w ie l ­
kiej doniosłości n ie  zostanie obojętnie  
przez sp o łeczeń stw o potraktowaną i 
znajdą s ię  serca ofiarne dla zbożne­
go  dzieła, którego skutk i staną s ię  bło­
g o s ła w ie ń s tw e m  dla w szystk ich . (Pro­
sim y  o zgłoszen ia  w Akcji Katolickiej, 
ul. Najśw. Marji P anny 64, „Charitas”, 
na cz łonków  popierających „Dom  Pra­
c y ” w pisy  od 50 gr., w godz. od 11 
do 13 tej.

Ratujmy nasze dziewczęta!
Chrześcijańskie T ow arzystw o „Po­

m o c ”, m ające za zadanie pracować  
nad opuszczonem i i moralnie zanied-  
banem i kobietam i, otw orzyło  dn. 15-go  
styczn ia  b. r. tak zw any „Dom P racy” 
dla bezdom nych i opuszczonych d z iew ­
cząt w C zęstochow ie  przy u licy  Pau-  
lińskiej nr. 43 (dawniej Stara), gdzie  
już 32 dz ięw cząt  znalazło schronienie ,  
uła tw ien ie  powrotu do rodzin, oraz 
niektóre um ieszczono  na posadach.
Zadaniem „Dom u Pracy ” je s t  aby sz c z e ­
gólnie  młode, n iedośw iadczone dziew-  
częta , które w sk u tek  braku opiek i rzu­
cone są na p astw ę losu, narażone na 
upadek moralny, lub w skutek  ciężk ich  
warunków życ iow ych , jako uw iedzione  
ofiary podłych ludzi, ratować w sze l-  
kiem i sposobam i przed demoralizacją, 
otaczać je ca łkow itą  opieką, ucząc i 
ułatw iając im  u czc iw ą  pracę.

W iadom o w szy s tk im , g d y  opusz­
czona i n iedośw iadczona dz iew czyna  
w padnie  w przepaść nędzy moralnej 
i f izycznej, m oże być nazaw sze stra­
coną dla sp o łeczeń stw a  i s tan ie  się  
w ie lk im  ciężarem dla n iego, jeśli jej 
z pom ocą nikt nie pośp ieszy . Ratujmy  
nasze  dz iew częta  przed w y zy sk iem  
złych  ludzi, bo to przyszłość narodu; 
chrońm y je przed okropną dem orali­
zacją, która całe zastępy  m łodzieży  
prowadzi na zatracenie.

Kobieta upadła m oralnie  n iety lko  
sam a stracona jest  dla spo łeczeństw a,  
ale jeszcze całe  zastępy  prowadzi za 
sobą na zgubę. Jeś li  dziś jest tak źle  
na św iec ie ,  to można z całą p ew n o ­
śc ią  stw ierdzić , że jed n y m  z najważ­
niejszych pow odów  jest  n iem oralność  
i zepsucie  obyczajów wśród kobiet.

A  jakże tem u  za lew ow i zła zara­
dzić? Otóż trzeba w sze lk iem i s iłam i  
starać się  niedopuszczać do upadku  
kobiety , trzeba popierać zakłady, do 
m y  pracy, gdzie  opuszczone d z iew czę ­
ta będą m o g ły  znaleźć opiekę, zrozu­
m ienie  i serca ż y cz l iw e  dla siebie, gdzie  
s ię  będą ośw iecać , uczyć  zam iłowania  
do pracy i ukochania  i d e a ł u ,  aby  
w  przyszłości m ó c  spe łn ić  w ie lk ie  za­
danie kobiety  chrześcijanki i Polki.

„ D o m  P r a c y ” dla opuszczonych  
d ziew cząt  w  C zęstochow ie  znajduje się  
w bardzo trudnych warunkach, utrzy­
m ując s ię  ty lko z w łasn ych  fundu­
szów  Tow arzystw a „P o m o c”, które  
sam o ie s t  bardzo biedne, i z drobnych

Ostre kucie koni. Na m ocy  
rozporządzenia wojew ody k ie leck iego ,  
p. Jerzego P aciorkow sk iego , zabrania  
się  na czas od 1 k w ie tn ia  do 15 l is ­
topada każdego roku u żyw ania  na dro­
gach publicznych o twardej naw ierz­
chni podków z w ystającem i ostrem i  
częśc iam i.  Mają być u żyw an e do k u ­
cia koni podkowy pantoflowe, z wy-  
k u w a n em i tępem i hacelam i lub tępe-  
mi zębcami. Przepis ten nie dotyczy  
koni w ojskow ych , które są pod k u w a­
ne w m yśl  specjalnych przepisów  
w ojskow ych.

Obrecze kót pojazdów  za­
przęgowych. Szerokość żelaznych  
obręczy kół, czterokołow ych  lekkich  
pojazdów osobow ych, używ an ych  na 
drogach publicznych o twardej n a ­
wierzchni, w inna w ynosić ,  w m y ś l  
rozporządzenia w ojew ódzk iego , conaj-  
mniej 5 centym etrów , przyczem w aga  
takiego pojazdu z ładunkiem  nie m o ­
że przekraczać 1000 kg. W szy stk ie  
inne czterokołow e pojazdy zaprzęgo­
w e z obręczami że lazn tm i (wozy g o s ­
podarcze, c iężarow e itp.) w inny być  
zaopatrzone w  obręcze o szerokości  
conajmniej 6 centym etrów , przy wa-

D ź w i ę k o w e  „Grand- Kino*4
50 gr. 50 gr

T y lk o  d w a  p o r a n k i .
W  n iedz ie lę  27-go i pon iedzia łek  28-go 

o godz. 12-tej w poł.
F ilm  n a  t l e  b la s k ó w  i c ie n i  ż y c ia  

a r ty s tó w

Śpiewaczka z zaułka
____________ z l a r i  M a r i t z a ___________
W s z y s tk ie  k rze s ła  po  50 gr. Loże  1 zł.

dze wraz z ładunkiem  1,500 kg. Prze­
w óz  na drogach publicznych  o tw ar­
dej nawierzchni ciężarów ponad 6 t y ­
s ięcy  kg., m oże s ię  od b yw ać  tylko w  
w ypadkach , g d y  transport je s t  n iepo­
dzielny i za u zyskan iem  pisem nego  
zezw olen ia  w ła śc iw e g o  zarządu drogo­
w ego . Za naruszenie przepisów tego  
rozporządzenia, w łaśc ic ie le  koni i p o ­
jazdów będą karani grzyw ną w  w y s o ­
kości 500 zł. lub aresztem  do sześciu  
tygodni,  albo ob yd w iem a tem i kara­
mi łącznio.

Przemycane pom arańcze
C zyte ln icy  nasi z prowincji dono­

szą, że w e  w siach  nadgranicznych znaj 
dują s ię  w  jaw nej sprzedaży, w  w ię k ­
szej i lości przem ycane pomarańcze, po 
35 groszy za sztukę. Jak wiadom o,  
w w ó z  pomarańcz do Polsk i je s t  utrud 
niony z powodu cła, które jednakż*  
nie je s t  zbyt w ysok ie ,  natom iast kary  
za ten przemyt, w ed łu g  obowiązujące  
jeszcze  u nas procedury rosyjskiej -  
są  bardzo niskie, to też plaga prze­
m y tn ic tw a  kw itn ie , wyrządzając Skar  
bowi P aństw a  w ie lk ie  straty.

Amatorzy cudzego drobiu 
pod  kluczem. Na pouwórko p. Sta­
n is ław a  W ierusa (W ręczycka 27) do 
stali s ię  nieznani złodzieje, którzy  
skradli m u kilka gęs i ,  wartości 7 zł. 
Dochpdzenie  policyjne ustaliło, że kra 
dzieży dokonali Edward K leszczew ski  
(M azowiecka 14) i Roman-Artur Kra 
m er (św. Rocha 76). Złodzieje na  
św ię ta  pójdą do paki.

Kto wygrał na loterjit W c z o ­
raj, w trzynastym  dniu c iągnienia , 5-tei 
klasy  24-tej polskiej loterji p a ń stw o ­
wej, w ięk sze  w ygrane padły na nu ­
m ery następujące;

Zł. 5,000 na n-ry: 30095 117725.
Zł. 3,000 na n-ry: 8441 23134 67643  

146532.
Zł. 2,000 na n-ry: 5320 9577 21274  

21559 39430 78755 84001 90365 93040  
96490 103610 121995 132950 122272  
148961.

Zł. 1,000 n a  n-ry: 5528 6959 18930
25130 26012 26272 28704 30630 31964
37867 41614 46918 47223 52601 52737
70350 78178 81453 84063 84464 86956
98576 101344 102049 108597 111444  
118207 119789 123284 128009 137398 
139809 140999 141671 142685 145064

T K A NIN Y  D E T A L O W E
ż e l a z n e - o c y n k o w a n e - m o s i ę ż n e - m i e d z i a n e

j a k o  t o :
V m r U |  do budow li (rab icow e),  fabryk , 
u<l| III m łynów , ro ln ic tw a ,  cbemikalij ,  

farb ,  okien i inne.

O G R O D Z E N IU  S I D T K O U E :  C S C
ku rn ik ó w  wind, okien, transm isy j .

RRFY w Si?la. żw iru ,  piasku, ce- 
1*111 ' m e n tu  i t. p
m f l -  g ise rsk ie ,  k u cha rsk ie  do zboża,
ul I II. mąki i inne.
p o l e c a :

WYTWÓRNIA
s i a t ek ,  raf ,  s i t  i o g ro d z e ń  druc ianych  
Ma r i a n  K u j a w s k i
C z ę s to c h o w a  ul. N. W. P. 71.
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KINO „M I I  Z A“ N. M P . f f i 4 3
Wyświetlamy podczas świąt wielki film polski sensacyjno erotyczny na 
tle stosunków szpiegowskich, uprawianych przez bolszewję p. t :

P O D  B A N D E R A  MI ŁOŚCI
V ro lach ? łó w n v -h :  ZBYSZKO SAWAN, JERZY MAR, MARJA BOGDA, 
oraz WŁADYSŁAW WALTER PAWEŁ OWERŁO i JERZY KOBUSZ

W  n ie d z ie lę  i  p o n ie d z ia łe k  odbędą  się p o ra n k i teg o  sam ego p ro g ra m u  po  cenach 
z n iż o n y c h . W s z y s tk ie  k rz e s ła  po 30 gr., k rz e s ła  w  lo ż y  50 g r .

Echa zbrodni w Truskolasach.
S. p. Henryka Kosztulska została uduszona w mieszkaniu i zawle  

czona do strumyka. Wspaniały pogrzeb zasłużonej działaczki.

Filmy polskie we wszystkich 
kinach. W szyt-uie kina częstochow­
skie wyświetlają podczas świąt filmy 
produkcji rodzimej. Jest to fakt o 
doniosłem znaczeniu, nietylko arty- 
stycznem, ale i gospodarczem, ponieważ 
najwymowniej dowodzi, że kapitał 
zaczyna się poważnie interesować 
twórczością krajową, że realizacja 
polskiego film u może i jest zupełnie 
dobrym interesem. Jak dotąd, kine- 
matografja polska walczy z szablo­
nem, lecz stwierdzić należy z zado­
woleniem, że stopniowo z nim zrywa, 
w dziedzinie zaś tematów zaznacza 
się wyraźna dążność naszych reżyse­
rów do stworzenia rzeczy odrębnych i 
naprawdę wartościowych. Każdy z 
wyświetlanych obecnie w naszych 
kinach obrazów porusza inny temat. 
„Grand-Kino” kręci film  sensacyjno- 
detektywistyczny Waszyńskiego i Bo­
do p. t. „Bezimienni bohaterowie”, 
„Odeon", los dzieci ulicy Wolicy i 
Em ert „Legjon ulicy", „Nowości”, 
wyjątkowo wyświetla film  nie polski pt 
„Ńa ławie hańby", „Muza”, wybitnie 
morski, obrazujący, występną działal­
ność szajki szpiegowskiej p. t. „Pod 
banderą miłości".

Z uznaniem należy się wyrazić 
również o pracy aktorów. Wogóle na 
brak materjału aktorskiego skarżyć 
się nie można. Tacy artyści, jak Marja 
Bogda, Zosia Mirska, Eagenjusz Bodo, 
Conti, Mar, Brodzisz i wielu, wielu  
innych —  mogą stworzyć niejedną 
kreację. Albo tylu innych artystów 
teatralnych, którzy w film ie dźwięko­
wym powinni dojść do głosu. Sądzimy 
że wytwórczość polska osiągnie tę 
syntezę walorów niemego kina i 
dźwiękowego,— która, jak  dotychczas, 
jest jeszcze dla reżyserów filmowych, 
jak  się ktoś słusznie wyraził, bajką o 
żelaznym wilku.

Tego życzymy filmowej twórczości 
wogóle, a polskiej przedewszystkiem. 
Pp. dyrektorom tut. kino teatrów na­
leżą się wyrazy uznania za sprowa­
dzenie najlepszych film ów polskich, 
celem przedstawienia ich publiczno­
ści. dek

Likwidacja szajki fałszerzy 
m onet, W związku z podaną w nu­
merze wczorajszym naszego pisma 
wzmianką o ujęciu fałszerzy monet, 
dowiadujemy się pewnych szczegółów: 
aresztowany we wsi Dobrej w pow. 
Olkuskim fałszerz monet zwie się nie 
Duńczykowski, lecz Kulczykowski, 
jest on zawodowym fałszerzem pienię­
dzy, karanym kilkakrotnie za podob­
ne przestępstwa. Ostatnio odsiedział 
karę 3 lat więzienia za fałszerstwo 
monet. Władze aresztując Gawrońską, 
wpadły na trop szeroko rozgałęzionej 
szajki konkurentów mennicy państwo 
wej, likwidując ją tem samem. W  
mieszkaniu Kuiczykowskiego znale­
ziono przyrządy do fałszowania mo­
net, jak  łyżki, formy it.p.

W e wzmiance p. n. „Ekscen­
tryczny występ artysty” wkradła się 
pomyłaa, mianowicie p. Zorański, za­
mówił piwo i zakąski, a nie wódkę, 
gdyż piwiarnia p. Nawrockiej nie sprze­
daje alkoholu.

I  I  P P  I C  I  w PIERWSZYCH
U [ h  [ I  GATUNKACH PO
_  Cenach ZNIŻONYCH

pol eca
Najstarsza firma w Częstochowie 

S K Ł A D  W Ę G L A
J. Rogowski
ul. K ilińskiego nr. 2

Na miasto wysyłamy węgiel w ko­
szach krytych siatkami. Uprzejmie 
prosimy o zwrócenie uwagi na szyl­
dy firmowe umieszczone ca wozie.

BINOKLE i OKUŁOBY ze s z k łe m  n a jle p -
szem  i ś w ia to w e j s ła w y  fa b ry k i Z e isa , 
ś c iś le  dos tosow an e  p o d łu g  p rz e p is ó w  
pp . O k u lis tó w , w y k o n a n e  s o lid n ie  i fa ­
chow o . L o rn e tk i ,  lu p y ,  te rm o m e try  l e ­
k a rs k ie  i p o k o jo w e . A p ara ty  fo to g ra ­
ficzne zn a n y c h  f irm ,  o ra z  p r z y b o r y  fo ­
to g ra f ic z n e , w y ro b y  s ta lo w e  i r a k ie ty  

te n is o w e

K.  S O C Z E K  o p t y k
Czestochowa, II A le ja  N r. 16. Tel. 225  

CENY KONKURENCYJNE.______

W W ielki Czwartek odbył się w 
Truskolasach pogrzeb ś. p. Henryki 
Kosztulskiej, żony aptekarza, wielce 
zasłużonej działaczki niepodległościo­
wej jeszcze pod zaborem rosyjskim i 
za czasów okupacji niemieckiej. W  
pogrzebie wzięły udział olbrzymie tłu ­
my mieszkańców Truskolas, wsi oko­
licznych, oraz odleglejszych. Z Często­
chowy przybyła delegacja P. O. W . ze 
sztandarem. Zwłoki złożono na w ie­
czny spoczynek na miejscowym cmen­
tarzu.

Energicznie prowadzone dochodze­
nie policyjne ustaliło, że ś. p. Kosz­
tulska została uduszona sznurem, któ ­
ry jej zaciśnięto na szyi. Morderstwo 
popełniono w mieszkaniu w nocy; tam  
też policja znalazła sznur z długim  
włosem kobiecym, śladem krw i i za­
krwawioną szmatę. Zwłoki zamordo­
wanej zawleczono do strumyka, odda­
lonego o kilkaset metrów, o czem 
świadczą silne zadrapania na przedzie 
nóg nieszczęśliwej ofiary zbrodniarzy, 
których niewątpliwie było kilku.

£ p. Kosztulska, znaleziona w stru 
myku, miała ręce złożone jak do mo­
dlitwy, co pozwala przypuszczać, że

W ielką sensację wy wołała w sierp­
niu r. 1929 wieść o tajemniczem za­
ginięciu 24-letniego Izydora Gajów, 
czyka, właściciela sklepu spożywczego 
we wsi Liszka Dolna, gm. Grabówka. 
Przez długi czas nikt nie wiedział, co 
się dzieje z Gajowczvkiem, o którym  
krążyły upiorne wieści, jak  to zwykle 
bywa, zwłaszcza na wsi.

Wiosną r. 1931 do posterunku po­
licyjnego w Blachowni doniesiono, że 
Gajowczyk został zamordowany, a 
zwłoki pochowano na wygonie około 
wsi Wyrazów, przyczem zbrodniarze 
mieli zabrać 800 złotych, jakie posia­
dał przy sobie zamordowany za dosta 
wę żywności do jednej z kopalń rudy. 
Policja bezzwłocznie przystąpiła do 
przeszukania miejsca, lecz żadnych 
zwłok nie znalazła. Wówczas wiejscy 
plotkarze twierdzili, że zwłoki pogrze­
bano gdzieindziej, ale i tam nic nie 
znaleziono.

Prowadzone uporczywie od czerw­
ca r. 1931 dochodzenie przez wydział 
śledczy komendy policji w Cnęstocho-

Likwidacja drukarń przy w o­
jewódzkich komendach policji-
Istniejące dotąd przy komendach wo­
jewódzkich policji drukarnie: w W ar­
szawie, Lwowie, Poznaniu, Tarnopolu, 
Nowogródku i Łucku będą z końcem 
bm. zlikwidowane w myśl instrukcyj 
władz zwierzchnich, polecającej scale­
nie wszystkich drukarń państwowych 
w kraju. Personel, wspomnianych dru­
karń ma być zlikwidowany w ten spo­
sób, że szeregowi przeniesieni zostaną 
do służby policyjnej, inni zaś pracow­
nicy albo zwolnieni, albo użyci do in ­
nej pracy.

Przemycane m igdały. Straż 
Graniczna częstochowska przeprowa­
dziła rewizję w mieszkaniu i składach 
należących do Dawida Hoffera (W a r­
szawska 1), na podstawie wiadomości, 
że Hoffer, od dłuższego czasu trudni 
się przemytnictwem, wzgl, kupowa­
niem przemytu.

Znaleziono i skonfiskowano 25 kg. 
migdałów, z których pochodzenia H. 
nie um iał się wytłumaczyć, starając

albo prosiła zbrodniarzy o uarowanie 
jej życia, albo modbła się w ostatniej 
chwin przed śmiercią.

Jako bardzo podejrzanego areszto­
wano męża zamordowanej Tadeusza 
Kosztulskiego, w którego kieszeni 
znaleziono pocztówkę, zaadresowaną 
do jego kochanki, niejakiej Antoniny 
Piotrowskiej w Płocku (Sienkiewicza 
6), pocztówka ta, nosząca datę 21-go 
b. m., donosiła o „zaginięciu" żony 
Kosztulskiego. Wraz z nim aresztowa 
ny został Zygmunt Skasa, dzierżawca 
apteki, zamieszkały w tym samym  
domu. Skasa, liczący lat zgórą 30,pro­
wadził również, jak Kosztulski żywot 
rozpustny, żyjąc pod jednym dachem 
z żoną i kochanką.

Obu, jako silnie poszlakowanych, 
osadzono rozporządzeniem sędziego 
śledczego w więzieniu. W ł.dze  nie 
ustają w dochodzeniach, które praw 
dopodobnie w najbliższych dniach wy­
świetlą całą ohydę zbrodni, dokonanej 
na osobie zasłużonej, po której pozo­
stał serdeczny żal wśród najszerszych 
warstw społeczeństwa w naszym po­
wiecie.

wie naprowadziło na ślad Gajowczyka, 
a w tych dniach ostatecznie, niezbi­
cie stwierdzono, że jest to najzw yklej­
szy oszust, który ponaciągał kilku lu ­
dzi na zgórą 4 tysiące zł., naciągnął 
również pewnego piekarza i rzeźnika, 
biorąc od nich na kredyt, a niemając 
najmniejszej chęci płacić, zbiegł do 
Gdańska, gdzie pracował jako robot­
nik portowy do 15 grudnia r. ub., po­
czerń przeniósł się do Gdyni i miesz­
ka tam na przedmieściu Chylonja.

Plotkę o morderstwie rozpuścił Ga­
jowczyk, celem zatarcia śladów po 
sobie i uniknięcia odpowiedzialności 
za długi. Teraz zdaje mu się, że za­
żywa już zupełnego spokoju.

Wiadomości nasze podajemy na 
podstawie najściślejszych danych i 
dlatego prosimy kolegów-dziennikarzy 
w Gdyni, ażeby zechcieli napiętnować 
oszusta Gajowczyka, który gotów i 
na tamtejszym gruncie dopuszczać się 
podobnych przestępstw. Osobników 
takich należy tępić, aby uwolnić spo­
łeczeństwo od tej plagi.

się tylko dowodzić, że pochodzą one 
z Gdańska, ale żadnego dowodu na to 
nie przedłożył. Ponadto znaleziono u 
Hoffera 3 rachunki na ogólną sumę 
około 500 zł., bez opłaty stemplowej, 
za co H. pociągnięty zostanie również 
do odpowiedzialności.

Firanki z Niemiec. Kilka kobiet, 
kupujących firanki w firm ie Berta 
Gerszonowicz (Ogrodowa 9), doniosło 
Straży Granicznej, że w idziały tam o- 
ryginalne rachunki od firm  z Niemiec. 
Na tej podstawie Straż Graniczna 
przeprowadziła rewizję i zakwestjono- 
wała większą ilość firanek, kap, obru­
sów itp. na sumę około 2 tys. zł. Za­
jęto także rachunki, o których mówi­
ły owe kobiety. W łaściciel firm y tłu ­
maczył się, że towar ten sprowadził 
legalnie i jeżeli to udowodni, otrzyma 
z powrotem, natomiast z rachunków 
firm  niemieckich i całej koresponden­
cji wynika, że trudnił się przemytem  
i za to odpowiadać będzie sądownie.

W strętni b ru ta le  P. Józefa 
Bogobowicz (św. Barbary 73) doniosła

policji, że została pobita przez gospo" 
darza Piotra Pielkę. — P. W ładysła­
w ę  Czerw pobił niejaki W ładysław  
Skibiński. Policja prowadzi dochodze­
nie celem ustalenia faktycznego sta­
nu zajścia. .

„Gracze" og o lili przechod­
nia bez brzytwy. Do kategorji o- 
szustów, co to nie sieją ani orzą, a 
plon zbierają, należą niechybnie Józef 
Karliński, bez stałego miejsca zamie­
szkania i Piotr Słomczyński (K iliń ­
skiego 6.) Panowie ci zainstalowali 
się na Rynku Wieluńskim, gdzie prze­
chodniów naciągali na oszukańczą grę 
w t. zw. „trzy karty”. Oszuści nacią 
gnęli m. in. p. Józefa Gruca, zam. 
we wsi Walaszczyki, gm. Dźbów, od 
którego wyłudzili 30 złotych. Ofiara 
własnej lekkomyślności doniosła o wy 
padku p Jicji, która zajmie się „gola­
rzami", osadzając ich w więzieniu.

Z KRAJU.
Piękny dar i wzruszające  

życzenia.
„Związek Stowarzyszeń Ociemnia­

łych Żołnierzy R P-, pragnąc dać wy- 
raz uczuciom swoim jako obywatele, 
dla Rządu Najjaśniejszej Rzeczypospo­
litej, zamiast życzeń, wysyłanych co­
rocznie z okazji świąt do przedstawi­
cieli Rządu i wszystkich sympatyków, 
złożył na ręce o. Komisarza Rządu 
w Warszawie, Wł. Jaroszewicza kwotę 
50 zł. na cele pomocy dla bezrobot­
nych wraz z najserdeczniejszemu i 
'/■ głębi serc płynącemi życzeniami dla 
Najdostojniejszego P. Prezydenta Rze­
czypospolitej i wszystkich przedstawi­
cieli Rządu, miłego spędzenia świąt i 
lepszej przyszłości dla Polski”.

Najście włamywaczy na pałacyk.
W  Al. Niepodległości nr. 106, w War­

szawie (Mokotów) mieści się pałacyk 
—  wiila, należący do Tadeusza Kudel­
skiego, dyr. biura „Chorzów” i sp. akc. 
Eksploatacji Soli Potasowych. Onegdaj 
•'koło godz. 3.30, służący Kudelskiego, 
Mieczysław Puk został obudzony po- 
dejrzanemi szmerami, od strony kuch­
ni. Wstawszy, zauważył przez okno 
4 opryszków," którzy zdołali się już  
włamać do garażu, skąd wynieśli na 
podwórze różne części samochodowe. 
Dyr. Kudelski, zawiadomiony przez 
służącego, zatelefonował po policję 
skąd w kilka m inut wysłano na m iej­
sce dwóch policjantów. Na widok po­
licjantów rabusie rzucili się do uciecz­
ki. Dwóch przesadziło parkan i zdołało 
umknąć na ulicę Al. Szucha. Policjan­
ci zaczęli strzelać z rewolwerów, wsku­
tek czego pozostali dwaj r a b u s i e ,  
w obawie postrzelenia, pozwolili się 
aresztować. Są to: W ładysław Pucyk 
i W ładysław Michałowski.

BIURO UINDYKflCYJlIO -inKRSOUO-UYUlHDO UCZE
„Polhaz” Niej? Wolności 32
Z A Ł A T W IA :  W in d y k a c je  z w e k s li,  w y ­
ro k ó w , re w e rs ó w , ra c h u n k ó w  o tw a r ty c h  

o ra z  d łu g ó w  p rz e d w o je n n y c h . 
P R Z E P R O W A D Z A : W y w ia d y  h a n d lo ­

w e  i  osob is te  w  k ra ju  i zag ran icą . 
W Y K O N Y W U J E : T łu m a c z e n ia  z p o l­
sk iego , n ie m ie c k ie g o , fra n c u s k ie g o , an­
g ie ls k ie g o , ro s y js k ie g o  i p rz e p is y w a n ia  

m aszyn ow e .
P IS Z E : P ro śb y , po da n ia , ap e la c je  do 

w s z e lk ic h  w ła d z  i  u rz ę d ó w . 
W y k o n a n ie  s z y b k ie ! O p ła ta  m in im a ln a ! 
P o ra d  fa c h o w y c h  u d z ie la  się b e z p ła tn ie !

Biuro Dzienników i Ogłoszeń

„ R E N O M A "
wł .  M A R J A N  Ż U K O W S K I  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, telefon 448
P R Z Y JM U JE : O g ło szen ia  do w s z y s tk ic k

p is m  k ra jo w y c h  i z a g ra n ic z n y c h . 
P O L E C A : D z ie n n ik i i  czasop ism a k ra jo ­

w e  i zag ran iczne . 
S P R Z E D A JE : W y ro b y  ty to n io w e , p a p ie ­
ro s y , o raz z n a c z k i s te m p lo w e , p o c z to w e , 

w e k s le  i  t. p.
O B S Ł U G A  S Z Y B K A  i S O L ID N A .

Oszust z pod Częstochowy osiadł w Gdyni.
Niebieski ptak Izydor Gajowczyk —  żywy nieboszczyk, 
ponaciągał łatwowiernych, uciekł i osiedlił się nad 

polskiem morzem.
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ZE ŚWIATA.
82 lata w k lasztorze.

W klasztorze F ranc iszkanek  w T a­
u n to n  (Anglja) zm arła  w tych  dniach 
s iostra  Mary M artha B utti ,  k tó ra  po 
w stąp ien iu  do k lasztoru , jako postu- 
lan tka ,  przed osiem dziesięciu dw om a 
laty , licząc wówczas la t  szesnaście, 
więcej już  m urów  k lasztornych  nie o- 
puściła.

W  chw ili zgonu siostra  Mary M ar­
th a  liczyła dziew ięćdziesią ty  dziew iąty 
rok  życia, była na js ta rszą  s io s trą  z a ­
k o n n ą  w Anglji i j u t  w 1926 r., gdy  
obchodziła  75 tą  rocznicę w stąp ien ia  
do klasztoru , życie jej zakonne s t a ­
nowiło rekord  długowieczności w 
czterow iekow em  is tn ien iu  k lasztoru  
F ranc iszkanek .

Siotra Mary Martha, przyszedłszy 
n a  św ia t n a  trzy la ta  przed w s tą p ie ­
n iem  na tron królowej W iktorji ,  w stą  
piła do k lasztoru  w 1850 r. W szystk ie  
zm iany  olbrzym ie, jak ie  zaszły na 
św iec ie  w przeciągu  ow ych ośm iu 
d z ies ią tków  lat, n ie  w yw arły  żadnego 
w p ły w u  na jej życie, p łynące wciąż 
je d n e m  i tem  sam em  tem pem , a po­
św ięcone  wyłącznie m odlitw ie  i uczyń 
Kom m iłosierdzia .

N igdy  w życiu swojem nie widziała 
p ociągu  kolei żelaznej lub sam ochodu 
i  raz tylko w życiu  sw em  zakonnem  
ze tknę ła  się ze św ia tem  zew nętrznym . 

Było to we w spom nianym  powyżej 
ro k u  jub ileuszow ym , gdy  za pozw ole­
n iem  m atki-przełożonej udzieliła w y ­
w iadu  przedstaw icie lom  prasy i przy­
j ę ł a  delegację, która przybyła z Rzy­
m u  dla doręczenia jej b łogosław ień­
s tw a  papieskiego. Ukazała  się w ó w ­
czas osobom , przybyłym  do k lasztoru  
w  w ieńcu , u w ity m  na jej cześć przez 
inne  s iostry  zakonne.

O dznaczała się w ysoką in te ligencją  
i pracow itością , w  c iągu  długiego  
sw eg o  życia n igdy  n ie  chorowała, do ­
piero przed k ilku  dn iam i zapadła na  
g ry p ę ,  k tó ra  położyła kres  jej zbożne­
m u  życiu.

S p ó ł d z i e l c z y  B a n k  L u d o w y
z n ieograniczoną  odpowiedzialnością

ASeje K o ś c iu s z k i  Nr. 2, d o m  w ła s n y ,
egzystuje od 19 00  r.

Kapitał udziałow y 520.707 złotych.
Rachunek w oddziałach mie jscowego Banku Polskiego,  Banku Handlowego 
w Warszawie,  w cent ral i  i oddziałach Banku Związku Spółek Z arobk o­
wych,  w oddziale Katowickim Banku Gospo da rs twa  Krajowego.  Banku 
To w arz ys tw  Spółdzielczych, Banku Cukrownictwa,  Spółdzielczym Banku

Przemysłowców Łódzkich 
Korespondenci  W8 wszystk ich  większych mias tach  i mias teczkach .  

Inkaso weksli  w 1931 r. w yn ios ło  11252 sz tuk na sumę Zł 2 .364.768.— 
Przyjmuje wkłady oszczędnościowe i płaci do 9 proc. 

zależnie od terminu wypowiedzenia.
Wkłady oszczędnośc iowe zagw ara nt owa ne  s ą  kapi ta łem udziałowym mają t 
kiem Banku i n ieograniczoną odpowiedzialnością wszystkich członków

Zbrodnia w rodzinie złodziejskiej.
Zamordowanie  Polki L e s z c z o w e j  przez robotników s e z o n o w y c h .

(K orespondencja w łasn a „Słow a C zęstoch ow sk iego11).

ładow an ie  
i n ap raw aU KU fi U Lł) T O R O W 
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„ E L E K T R A "  A. S t a n k i e w ic z
a u u  a a -  i n

182—3Aleja Nr. 36.

W Berlinie przy M tinchenberger 
S tra sse  9 rozegrał się w tych dniach 
k rw a w y  dram at,  którego efiarą padła  
36-letnia A nna Leszczowa. Została 
ona zam ordow ana przez dwóch osob­
ników, którzy przyszli do niej w od ­
wiedziny, w obecności sw ych  m ałych  
dzieci, bo zaledwie pięcio i s iedm io ­
letniego.

Zeznania dzieci u ła tw iły  policji od­
szukan ie  tropu zbrodniarzy. Dzieci ze­
znały. że odw iedzającym i byli wuja- 
szek S tan is ław  i wujaszek  Franciszek, 
k tóry  niejednokrotnie  przychodzili do 
m ieszkan ia  ich m atk i.  Goście po dłuż­
szej rozmow ie przyskoczyli do m atk i.  
J ed e n  z nich mocno ją trzym ał za 
gardło, drugi zaś dobył rew olw eru  i 
s trze li ł  do niej k ilkakro tn ie .  Gdy po ­
licja k rym inalna, przedsięwzięła re w i­
zję m ieszkania , znalazła tam  form alny  
sk ład  skradzionych rzeczy. J a k  się 
okazało, rzeczy te pochodziły z w ła ­
m ania , dokonanego w nocy z soboty 
na  niedzielę w willi w W ittenm ooren , 
w pobliżu S tendalu . Skradzione rze­
czy zostały n iew ątp liw ie  przyniesione 
w czasie w izyty przez owych osobni­
ków. Czy Leszczowa była paserką, 
do tąd nie zdołano defin ityw nie  ustalić.

Na mocy zeznań dzieci zam ordo­
wanej oraz n a  podstaw ie  energicznego

dochodzenia i rewizji, ustalono dokła­
dnie pew ne szczegóły, towarzyszące 
zbrodni. Małżonek tragicznie  zam or­
dowanej, odsiadujący za rozm aite  prze­
s tęps tw a  dłuższą karę  więzienia, 
został p rzesłuchany  i w ybadany  do­
k ładnie w spraw ie jego stosunków  i 
znajomości jego  żoDy. N astępnie  prze­
prowadzono rewizję u k ilku  osób m. 
in. w m aleńk ie j  izbie robotniczej w  
okolicy kolejowego dworca śląskiego, 
znaleziono w czasie rewizji 400 naboi 
rew olwerow ych. W  toku  dalszych do­
chodzeń ustalono nazw isko jednego 
zbrodniarza . N astępnie  śledztwo, w y­
kazało, że zbrodniarze w okolicach 
Dóberitz posiadali wielu różnych zna­
jom ych i tam  również grasowali.  Sia­
dy zaprowadziły  policję dalej do m ia­
s ta  Nauen. Komisja śledcza zaw iado­
m iła  o w ypadku  tam te jszą  policję k tó ­
ra  nazaju trz  o godz. 6-ej rano, gdy  
ieden ze zbrodniarzy, 27-letni ro b o t­
n ik  Franciszek  Kos, spał jeszcze w 
najlepsze aresztow ała  go w je g o  wła- 
snem  m ieszkaniu. D rug im  m ordercą  
je s t  29-letDi robotnik rolny z Rygi, 
S tan is ław  Garczewski, znany  policji z 
szeregu  zuchw ałych  w łam ań  i a w a n ­
turniczego trb k u  życia. Garczewski je s t  
zbrobniarzem, dobrze znanym  polskiej 
policji, gdyż dokonał on szeregu wła

m ań  w okolicach W arszawy. Garczew- 
skiego i Kosa zcali  w szyscy w D ó b e­
ritz, gdyż pracowali oni tam  jak o  se 
zonowi robotnicy rolni. Co ich łączyło 
z Leszczową, narazie  nie ustalono. 
Garczewskiego aresztow ano u jego 
narzeczonej w Nauen. Dziewczyna, 
k tó ra  n iew ątp liw ie  nie m iała  pojęcia 
o „w yczynach" swego przyjaciela, po­
znała  go dopiero przed k ilkom a m ie ­
siącami. Zbrodniarzy przewieziono do 
Berlina, gdzie oddano ich w ręce  po­
licji.

Ustalono nadto, że m ordercy  częś­
ciej odwiedzali Leszczową, której s ta ­
le znosili skradzione rzeczy, ta  zaś 
sprzedaw ała  je  różnym  osobom. Mord 
poprzedziła su ta  uczta, gdyż m iędzy 
innem i znaleziono również bulelkę 
rum u. Dalsze dochodzenia trwają.

Miijon ło trów kryminalnych 
grasuje w Ameryce.

Znany w N ow ym  Jo rk u  dziennik  
angielski,  Collison Owen, piszący o 
zbrodniczości w A m eryce tw ierdzi, że 
a rm ja  przestępców  k ry m in a ln y ch  wy­
nosząca 1,000,000 osób operuje w S ta ­
nach  Zjednoczonych i że „25,000 sa­
m ych  tylko su tenerów  i w ytw órców  
s a m o g o rk i  zginęło od ku l  od czasu 
przyjęcia prohibicji” . Książka Owena, 
w ydana  w Anglji,  m a  się w krótce  u k a ­
zać w Ameryce pod ty tu łe m  „K ing 
C rim e”.

P. Owen przyznaje, że n iem ożliw em  
je s t  dostać ścisłą  s ta ty s ty k ę  co do 
„armji k ry m in a ln e j” w A m eryce ,s tw ie r­
dza jednak, że cyfra  1,000,000 „nie 
je s t  t a k  fan tas tyczną ,  jak b y  na  p ierw ­
szy rzu t oka w ydaw ała  się i może być 
wyższa, niż w rzeczyw istośc i”.

2 9 0  kobiet  z n a le z io n o  w norach 
szulersk ich .

W e d łu g  oskarżenia 309 m ę ż ó w  
w Bayonne (Am eryka) nie mężowie, 
lecz żony sped z ją teraz noce poza

BANDA2YSTA i QRTOPZDYSTA
M.  L  P O L A C Z E K

ze  SAMBORA  
b ęd zie  przyjm ow ał i rów n ocześn ie  w y ­
konyw ał zlecen ia  w  hotelu. Bandaże 
p rzepuklinow e. Opaski p rzeciw  obni- 
c.iniu żołądka. Korektory przeciw  skrzy- 
w ieniom  kręgosłupa. P rotezy  sztu cz­
nych nóg i rąk. Aparaty ortopedyczne itd. 
w  C zęstochow ie od dn. 1 do 7 kwietnia  
w  P iotrkow ie od dn. 9 do 12 kwietnia  

w  Radom sku dnia 14 i 15 kwietnia. 
Z ainteresow ani po cenniki i dokładny 
adres hotelu, raczą łaskaw ie zg łaszać się 
teraz do M. L. POLACZKA w  Sam borze.

Ukąszenie żmii.
W sied liśm y  z N edem  do pociągu, 

odjeżdżającego do N ewbury. Miejsco­
wość ta, na  pograniczu Kanady je s t  z 
pow odu wielkiej ilości zwierza, za­
m ieszkującego  tam te jsze  lasy, św ie t­

nie znana  w świecie m yśliw ych. W 
N ew bury  za trzym aliśm y się w hotelu  
„N iagara”, gdzie  oczekiw aliśm y na 
dostarczenie naszej broni m yśliw skiej 
z Nowego Jorku.

— Z pew nością,  w tej przeklętej 
dziurze nic innego nie dostan iem y, 
j a k  napoje chłodzące — biadał Ned, 
k tó ry  nie gardził  ja łow ców ką. — Czy 
n ie  j e s t  to zbrodnią b iednych  ludzi 
zm uszać  do picia soku m alinowego, 
czy też lemon jady, podczas gdy  o 15 
mil s tąd  leży K anada ze swoją wybo­
row ą w hisky.

—  Ned! — zaw ołałem  — czy nie 
sądzisz, że i tu ta j  są  przem ytn icy , k tó ­
rzy up rzy jem nia ją  te  s traszne s to sun ­
ki m iejscow e? To, że zna jdujem y się 
t a k  blisko granicy, św iadczy najlepiej 
o tem, że przem ytn icy  m uszą  mieć tu  
w cale  ła tw e  zadanie.

— J a  też tak  sądziłem, to też dziś 
rano sk ie row ałem  dysk re tne  pytanie 
w ty m  względzie do portjera. Ten z 
m in ą  dosto jn ika w ta jem niczy ł  mnie, 
że dw aj inspektorzy celni z W aszyng­
tonu  od dwóch tygodni objeżdżają s tan  
M innesota, paraliżując bohatersk ie czy­
ny przem ytników .

— W ty m  w ypadku, drogi Nedzie, 
n ie  pozostanie ci nic innego, j a k  w y­
pić coctail ze skondensow anego m le ­
ka --------------W ielkie poniżenie dla s ta ­
łego byw alca barów!

— Nigdy, nigdy! Nie tracę jeszcze 
nadziei w ypicia  pokaźnej butelki, s ta ­
rej kanadyjskie j whisky. Proszę cię,

chodź ze m n ą  do drogerji.
P rzeszliśm y wzdłuż pryncypalnej 

ulicy w N ew bury  i w stąp il iśm y  do 
sk ładu  aptecznego, k tórego  właściciel 
odgryw ał tam  jednocześnie rolę chi­
ru rga ,  ogrodnika, handlarza  perfum  i 
k ierow nika  in s ty tu tu  piękności. Mój 
przyjaciel Ned podszedł, k rzyw iąc n ie­
m iłosiernie  twarz, do bufe tu  i pow ie­
dział głosem, godnym  m ęczennika:

—  Dzieńdobry panu . J e s tem  dzi­
siaj w ja k im ś  dz iw nym  nastroju.

— Co panu  dolega?
— W łaśnie  to py tan ie  sam  sobie 

zadałem , lecz nie po traf iłem  na nie 
odpowiedzieć, bo nie w iem  właściwie, 
co m nie  boli.

— P an  chcia łby pew nie  nabyć ja ­
k ieś lekarstwo?

— Naturalnie! N iew ątp liw ie szkla­
neczka w hisky  postawi m nie  ponow­
nie na nogi.

Drogerzysta ,  k tóry  znał zadobrze 
tę śp iewkę, aby się tem  oświadcze­
n iem  przerazić, podniósł g łow ę do gó ­
ry i zauważył:

— Kochany panie, nie m ogę panu  
dać w hisky , poniew aż pan je s t  chory. 
Gdyby pan przynajm niej wiedział, co 
m u  dolega!

Ned odwrócił się do m nie  i w cza­
sie, gdy  ap tekarz  oddalił się po le­
kars tw o , prowadziliśm y z sobą n as tę ­
pu jącą  rozmowę:

— Słuchaj, kochany p rzy jac ie lu ,— 
zaszemrał Ned, —  wy, dziennikarze, 
słyniecie  z waszej bogatej fantazji, po­
radź mi więc jak ąś  m ożliw ą chorobę!

— Dlaczegożbyś nie m ógł cierpieć 
na  w ątrobę? — odparłem.

— Bój się Boga, człowieku, k iedy  
ja  n ie  m am  wcale bólu brzucha.

— Drogi Nedzie, wszak tu chodzi 
o w h isky ,  powiedz m u, że w ą troba ci 
pęcznieje, g dy  jed n ak  napijesz się tro­

chę w hisky , bóle n a ty ch m ias t  znikają , 
jak g d y b y  je  kto ręką  odjął. Jeś l i  te ­
raz nie da ci w hisky , to on chyba nie 
m a  serca!

— Nie! — zawołał Ned, — m am  
coś lepszego!

— Czy znalazł pan  ju ż  chorobę, 
k tó ra  m u  dolega? — zapyta ł ap tekarz  
z sa rkas tycznym  uśm iechem .

— Naturaln ie!— zawołał Ned, t r iu m ­
fująco. — Ukąsiła  m n ie  żmija.

— Co? A gdzież to?
— W lesie.
— Na litość boską, co pan  mówi? 

A w k tórą  część ciała? Proszę m i po­
kazać ranę.

Ned rozpiął kam izelkę , podniósł 
koszulę i w skazał na  m aleńkie  znam ię 
na  brzuchu.

A ptekarz  pochylił się, dokładnie 
zbadał p lam ę, wreszcie postaw ił  dja- 
gnozę:

— To nie j e s t  ukąszen ie  żmii, 
lecz poprostu znamię.

Ned chciał ju ż  — pobity, złożyć 
broń, gdy  ap tekarz  z ironicznym  u- 
śm iechem  zauważył:

—  No tak . — Bardzo mi przykro! 
P an  m a  chęć nabycia  bu te lczyny w h is ­
ky, to też poradzę panu , w ja k i  spo- 
sób j ą  zdobyć. Niech pan znajdzie 
Maca Now, agen ta  wyborczego sena­
tora ze s tan u  Minnesota. Posiada on 
w sw oim  ogrodzie n ieszkodliw ą żmiję. 
N iech pan pozwoli się jej ukąsić .  Ńa- 
s tępu ie  proszę przyjść do m nie  i po­
kazać m i ślady jej zębów. W tedy  m o ­
je sum ien ie  będzie uspokojone i w y ­
dam  panu tę  gorąco up ragn ioną  w h is ­
ky. Ale proszę to zachować w ścisłej 
ta jem nicy!

Podziękow aliśm y serdecznie ap te ­
karzow i i u d a liśm y  się na  poszukiw a­
nie Mac Nowa.

Zaledwie po k ilku m in u tach  sie­

dzieliśmy u Nowa w gabinecie, paląc 
cygara. Gdyśmy podzielili się z nim 
życzeniem Neda, wybuchnął homery- 
cznym śmiechem. Nasze przedsięwzię­
cie wydało m u się wprost niebywałe.

— Ach, w ięc  panow ie chcieliby się 
zaznajomić z m oją żmiją?

—- Naturalnie, panie Mac Now, pań­
ska żmija nie posiada przecież jadu.

— Skąd znowu, naw e t  ś ladu tej 
trucizny! Mój przyjaciel Bill, w e te ry ­
narz, wycią ł je j woreczki, zaw ierające 
jad . Ale pan  chyba nie m usi m ieć  k o ­
niecznie ś ladu  ukąszenia?

— Właśnie, że muszę — zawołał 
Ned.

— Doskonale, eksperyment ten w v‘ 
nosi 10 dolarów.

Ned rzucił mi porozumiewawcze 
spojrzenie.

— Interes jes t  interesem, niepraw­
daż, panie Mac Now? — wtrącił Ned, 
poklepując go przyjaźnie po plecach.

— No, naturalnie, wszak trzeba 
naprawić te głupstwa, które ci pano­
wie z parlamentu wprowadzili.

Ned odliczył dziesięć dolarów i po­
dając je Mac Nowowi, dodał:

— Proszę, stary piracie, oto są pie­
niądze. Teraz proszę mnie natychmiast 
zaprowadzić do pana żmii, aby ukąsiła!

Mac Now nie poruszył się z m ie j­
sca i zpodełba zerkając na  Neda, od­
powiedział:

— Hola, nie tak  szybko, mój pa­
nie! Tak prędko tego zrobić nie moż­
na. Gad znajduje się chwilowo u pana 
Bedmoose, który również musi mieć 
podobDą ranę. Następnie pójdzie do 
notarjusza, nauczyciela, radcy legacyi- 
nego. — Słowem, żmija jes t  na czter­
naście dni zamówiona. Ó ile tylko 
przyjdzie kolej na pana, proszę się nie 
przerażać, natychm iast go powiadomię

dek.
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Porwała i uwięziła ukochanego.
S e n s a c y jn e  wydarzenie w stol icy Szwecj i .

Czasy ro m an tyzm u  m inęły  bezpo­
wrotnie. Z im ia s t  daw nej rycerskości 
znam y obecnie pogoń za fortuną, przy- 
czem  nie zważa się na to, czy środki 
u żyw ane do dopięcia celu, godne są 
człowieka. G r u n t - t o  forsa, m aw ia  
każdy. Czasy zmieniły  się pod każdym  
względem. Dawniejsi rycerze, pragnąc 
zdobyć serca sw ych  bogdanek, w s tę ­
powali w szranki ze sw ym i ryw alam i 
i dokazywali często cudów w alecznoś­
ci. W razie oporu ze strony swej w y­
b ranki lab  jej rodziców, rycerz pory­
w ał sw ą bogdankę i ukryw ał ją  w j a ­
k im ś zam ku, gdzie też s ta ra ł  się po­
zyskać serce swej dam y, lub w płynąć 
na rodziców, by zm ienili swe p o s ta ­
nowienia.

Rzadkim  jednak  w ypadkiem  było, 
aby kobieta  porw ała m ężczyznę, któ 
rego kochała. Ostatnio zdarzył się j e ­
d n ak  taki w ypadem  w Sztokholmie 
(Szwecja). Córka bogatego bankiera  
zakochała  się w ubogim  28 letn im  
m echan iku ,  k tóry  okazy wał jej jed n ak  
najw iększą  obojętność. Młody człowiek 
kochał pew ną robotnicę, ciesząc się 
w zajem nością  z iej s trony  i w kró tce  
m ieli się pobrać. Na przeszkodzie t e ­
m u s tanę ła  córka bankiera, k tóra po­
s tanow iła  za w szelką  cenę przeszko­
dzić ty m  zamiarom .

Mając poddostatk iem  pieniędzy n a ­
ję ła  ona k ilku  podejrzanych osobni­
ków i poleciła im  porw ać g łuchego

na jej zaloty młodego człowieka. P o ­
rw an ie  nastąp iło  przed dom em  jego 
ukochanej,  do której udaw ał się w 
odwiedziny. Na ulicy  było wówczas 
pusto, to też korzysta jąc z tego, osob­
nicy rzucili się na n iespodziewającego 
się niczego Oisona, tak  się bow iem  
m łody człow iek n azy w a— obezwładnili 
go i wrzucili do auta, k tó rem  odw ie­
źli porw anego  do podmiejskiej wilii 
bankiera, gdzie  oczekiwała go ju ż  za­
k ochana  panienka .

Umieszczono go ta m  w oddzielnym 
pokoju, s trzeżonym  w dzień i w nocy 
przez dozorcę. Nazajutrz  zjawiła się w 
jego pokoju zakochana dziew czyna i 
ośw iadczyła m u, że bez niego żyć nie 
może i d latego kazała porwać go. Mło­
dy człowiek g łu ch y  był na b łagan ia  
pan ienk i i zażądał na tychm ias tow ego  
w ypuszczenia  go n a  wolność, czem u 
jed n ak  sprzeciwiła się ona. T ak  t rw a ­
ło 10 dni. W międzyczasie, zan iepoko­
jona  d łu g ą  n ieobecnością narzeczone­
go, m łoda robotnica zaw iadom iła  p o ­
licję i ta  po k i lkudniow ych p o szu k i­
w an iach  dotarła  do willi, gdzie był 
on uwięziony. Olsona uwolniono z 
dziwnego więzienia, córkę bank ie ra  
aresztowano. Po posłuchaniu  zw oln io­
no ją do czasu rozprawy sądowej. 
Porw an ie  to wzbudziło w ielką  sensac ję  
w całem  mieście. W szystk ie  p ism a 
um ieściły  fotografje bohaterów, po­
św ięca jąc  im  sążnis te  artykuły .

dom em , podczas gdy  oni sam i spędza 
ją  bezsenne godziny, czekając na  ich 
powrót.

Mężowie poskarżyli się p ro k u ra to ­
rowi pow iatow em u, D rew enow i, k tóry  
stwierdził,  że kobie ty  spędzają noce 
w norach szulerskich, próbując pom ­
nożyć sum ki, przeznaczone na dom o. 
w y budżet, oczywiście zawsze z wręcz 
p rzec iw nym  sku tk iem . Pew nej nocy 
policja najechała  na dw a  domy i zn a­
lazła 300 osób, wśród nich 290 kobiet, 
zgrupow anych  przy sześcju stołach 
z ru le tką . A resztow ano 24 operatorów, 
a żony odesłano do domów rodz in ­
nych.

Pierw sza  muzułm ańska  ar tys tka 
operow a.

N iezwykłą sensację wyw ołują  w Bia­
łogrodzie w ystępy  panny Nuri H td ż c z ,  
p ierw szej ar ty s tk i  m u zu łm an k i  w Ju -  
gosławji. Nuri Hadżicz w ciągu  k ró t­
k iego czasu pozyskała  sobie, choć liczy 
dopiero 21 lat, s ław ę największej śp ie ­
w aczki w całej Jugosław ji .  A trakcją  
je j w ystępów  jes t  n ie ty lko jej n iezw y­
kły  ta len t  i p iękność, lecz również i 
ta  okoliczność, że je s t  pierw szą m u- 
zu łm anką  na  scenie.

J a k  donosi „South Slav H era ld”, 
p. Hadżicz odbyła  s tu d ja  w Szwajca- 
rji, a m ianow ic ie  w Bernie, i po raz 
pierw szy w ystępow ała  n a  tam tejszej 
scenie, później w operze wiedeńskiej. 
Obecnie je s t  ona a r ty s tk ą  T ea tru  N a­
rodow ego w Białogrodzie.

P. Hadżicz jest,  jak  tw ierdzi fam a, 
bardzo przyw iązana do swej religji. 
A czkolwiek w ita  em ancypację  kobiety 
m u zu łm ań s  <iej, jak ą  się zauważa w Bo­
śni i Hercegow inie po wojnie św ia to ­
wej, jednak  pragnie , by em ancypacja  
ta  odbyw ała  się powoli i nie p rzekra­
czała pew nych  granic .

Ojciec a r ty s tk i ,  Osm an Hadżicz, 
oraz jej m a tk a  i siostra m ieszkają  
w Białogrodzie.

Z życia Polaków za  oceanem .
Kujawiak i mazur  na wystawie.

Na dorocznej w ys taw ie  domowej 
K lubu Ligi M atek w w ielk im  hotelu 
„La S a lle” w Chicago, w obecności 
tys ięcy  widzów doskonały balet pol­
ski od tańczył z o lbrzym iem  powodze­
n iem  k u jaw iak a  i m azura ,  w yw ołując 
taki zachw yt, że wielkie sale balowa 
i czerwona trzęsły się długo od s i l ­
nych braw publiczności, zastępujące j 
różne narody. Polski program* m u z y ­
czny spotkał się z ogólnem uznan iem  
i bardzo życzliwą oceną w prasie ob ­
cojęzycznej.

Widowiska i koncer ty  polskie .
Na k ilku  rozgłośniach rad jow ych 

w Chicago n ad a w an e  są t. zw. godzi­
ny polskie, w ypełnione repertuarem , 
w y k o n y w an y m  możliwie przez n a j le ­
psze s iły  nasze. S ta ła  tak a  godzina 
odbyw a się na stacji  W C F L  co n ie­
dzielę, dzięki zabiegom znanego m u ­
zyka p. M arjana Rittera. Na innych  
rozgłośniach są  godziny polskie w p o ­
szczególnych dniach  tygodnia, tak , że 
codziennie słyszy się coś polskiego, 
a w ięc m uzykę, słuchow iska, dek la­
macje, odczyty itd. N iedawno opow ie­
dziano przez radjo  w skrócie „W icka  
i W a c k a ” Przybylskiego. Polacy k a ż ­
dego dnia z u tęskn ien iem  oczekują 
godziny polskiej, s łuchając  pilnie ży­
wego słowa w języku ojczystym.

W  k ilku  k inach  w yśw ietlane są 
filmy polskie, przeważnie k ra joznaw ­
cze, m. in. dość długo szedł film, 
przedstaw iający  życie W arszaw y i jej 
osobliwości. F ilm  cieszył się tak  wiel- 
k iem  powodzeniem, że oglądali go 
także p rzedstaw icie le  innych  narodo­
wości.

W każdą  n iedzie lę  je s t  godzina 
polska na stacji  WLS, zorganizow ana 
przez S tow arzyszenie Polsko-A m ery­
kańsk ich  Kupców i Przemysłowców. 
Mówi się głównie o przem yśle p o l­
sk im  i dobroci naszych wyrobów, któ 
re są znacznie tańsze , niż inne, a do ­
brocią n iczem  nie u s tęp u ją  innym , w 
w ielu  zaś w ypadkach  są niedoścignio- 
nemi.

K U C I U  R O Z R Y W K O  WY. 
Rozwiązanie zadan ia  Itr. 5 4 ,

um ieszczonego w Nr. 66 „Słowa Czę- 
s tochow sk iego“ .

PALM OW A NIEDZIELA.
A N A P  E  S T 
K U R A R i J  
I T A L I K I 

U N A M U N O  
B E  R O  S O S
R Z E  W  O N A
C I P A  N G A
U 0  H N  S O N
A M F  I B 0  Z
K 0  N E S D R
K W A D R A T  
G O N Z A G A  
P I K I E T A  
D i T E I Z M 
D U P L I K A  
J  O N A T A N

T rafnych  rozw iązań zadan ia  nr. 54 
nadesła ło  32 osób, z k tó rych  n ag ro ­
dy, w  postaci książek, w drodze loso­
w ania , uzyskały  następujące: 1) Ste- 
fanja  Kraw czyńska, 2) W ładysław  Bo- 
za tyńsk i i 3) Zofja K udlińska.

W ym ienione osoby proszone są o 
zgłoszenie się do Redakcji, w godzi­
nach  urzędow ych, celem  o d eb ran ia  
nagród.

Szarada sylabowa Ns 55.
Ułożył: St. M igoA.

Z poniższych sylab ułożyć 25 w y ­
razów tak, aby litery  początkow e i 
końcow e, czy tane z góry nadół dały 
ak tu a ln e  rozwiązanie:

S y l a b y :
ho— szang—g o —zo— re— deps — ryj 

t a — do— chaw — to— fo— san — tel— bun 
— haj— r y ś —g o — cyn— m a— w o— re— 
w ie— to —ro — bo— e k s — m a — drop— 
niew — d u —a m — m o—je — re — nie— to 
— w e r—tia — ch ry — a n — pli— ci— rzec 
— au — e— no— sy — zen— ton—  or— o— 
j8 ł—log—g ie— w ie— to— w a— ka — ka 
— ty — to—go— ryks— ce— d au — or-- mo 
— ra —k u — log—a — chro—ja — cho — cy 
— ti— m on— pa— taż— k a — k ie— no— 
broz—ła w — ry — czy— d e — wicz — b e— 
g a l— k a — try — ryl.

Znaczenie wyrazów;
1) Członkowie zakonu w Polsce, 2) 

W yjaśn ia  inaczej, 3) za jm ujący  się

n a u k ą  o dem onach , 4) Szczep Indjan  
w A m eryce Płn., 5) P ływ an ie  przy­
brzeżne, 6) U tw ory  plazm atyczne ko ­
m ó rek  roślinnych , posiadające zdolność 
tw orzen ia  barw ników , 7) Miasto w 
N iem czech, 8) P seudon im  Józefa Ko­
rzeniowskiego, 9) Ludy historji s ta ro ­
żytnej, 10) W spółczesny  genera ł  ro­
syjski, 11) L ud  m ongolsk i w dorzeczu 
Jenise jn , 12) P ostać  s tarożytna , 13) 
W y raz  m uzyczny, 14) P rzep isy  obow. 
podczas uroczystości, 15) Po tom kow ie  
daw nych  Persów , 16) L ingw is ta ,  17) 
R zeka w  stan . E kw ador,  18) S iekiera 
Indy jska ,  19) N ajw yższy sąd  u Sto- 
B ian ,  20) Minerał, 21) Szczep m u ­
rzyńsk i w  Afryce, 22) P rzy lądek  w 
Europie, 23) Kraj w Afryce, 24) M ia­
sto w Azji, 25) Dział fizyki bad. p ra ­
w a za łam yw an ia  śię światła.

Za trafne rozwiązanie powyższego 
zadania redakcja  „Słowa” przeznacza 
trzy nagrody książkow e.

Rozwiązania w inny  być nadesłane 
do Redakcji „S łow a”, II ga  Aleja 32 
do czw artk u  (włącznie).

Co usłyszym y dziś p rzez  Radjo?
Warszawa, dnia 26 marca

11.20 Kom. meteorol. Glówn. Wojsk. Stacji 
Met. dla Komunikacji Lotn.

11.45 Przegląd prasy kraj. PAT.
11.58 Sygnał czasu z Warsz. Obs. Astr. 

hejnał krak.
12.05 Program  na dz. bież.
12.10 Pły ty  gramofonowe.
13.10 Urz. kom. Państw. Inst. Met.
13.15 Komunikat gospodarczy.
15.20 Kom. Gł. Zw. S traży  Poż.
15.25 Przegląd najnowszych wydawnictw.
15.45 Kom. Centr. Biura Hydr. dla żeglu­

gi i rybaków.
15.50 Płyty gramofonowe.
16.05 Program  dla dzieci.
16.30 P łyty gramofonowe.
17.10 „Wielkanoc wśród ludu“.
17.35 Płyty gramolonowe.
17.45 Odczyt z  Krakowa.
18.00 Rezurekcja  z katedry na W awelu.
18.50 Słuchowisko.
20.00 Feljeton.
20.15 Konc. wieczorny.
21.55 Kwandrans literacki.
22.10 Uwory Chopina.
22.40 Urz. kom. Państw. Inst. Met. i komun- 

policyjny.
22.45 W iadom ości sportowe.

NIEDZIELA, 27 marca
11.00 Tr. nabożeństw a z Ostrej Bramy w 

Wilnie.
12.30 Program  na dz. bież.
12.35 Urz. kom. Państw. Inst. Met.
12.40 Audycja źołniersko-strzelecka.
16.00 Słuchowisko.
17.00 Płyty gramofonowe.
18.00 Program  dla dzieci.

18 30 Piosenki.
19.00 Muzyka lekka ze Lwowa.
20.15 Feljeton.
20.30 Popularny koncert solistów.
21.45 Kwadrans literacki.
22.00 P ły ty  gramofonowe.

PONIEDZIAŁEK, 28 marca.
10 00 Nabożeństwo ze Lwowa.
11.35 Odczyt misyjny.
11.55 O budowie ołtarza polskiego w Na­

zarecie.
11.58 Sygnał czasu z W arsz. Obs Astr. i 

hejnał krak.
12.05 Program  na dz. bież.
12.10 Urzęd. kom. Państw. Inst. Met. 
12.15Poranek symfoniczny z Filh. W arsz.
14.00 „Konkursiści w p o le“.
14.20 Duety  w  wyk. Bronisławy Marwidów- 

ny (sopr.) i Lucji Czechowiczówny (alt).
14.40 W iosenne radości i troski gospodyń 

wiejskich.
15.00 Muzyka lekka.
15.55 Słuchowisko dla dzieci.
16.20 P łyty gramofonowe.
16.40 O dczyt ze  Lwowa.
16.55 P łyty gramofonowe.
17.15 O kobiecie hinduskiej
17.30 „Wiadomości p rzy jem ne i pożytecz- 

n e “.
17.45 Muzyka popoł.
19.00 Rozmaitości.
19.25 P ły ty  gramofonowe.
19.40 Program  na dz. nast.
19.45 Słuchowisko.
20.15 Słodka dziewczyna — operetka.
22.15 Kwandrans literacki
22.30 Dodatek do Dz. Radj.
22.35 Urzęd. kom. Państw. Inst Met. i 

kom. policyjny.
22.45 Muzyka tan. z dane. Oaza.

WTOREK, 29 marca.
11.20 Kom. meteor. Gł. W ojsk ’ St. Met dla 

komunikacji lotniczej.
11.45 Sygnał czasu z Warsz. Obs. Ast. 

hejnał krak.
12.05 P rogram  na dz. bież.
12.10 P łyty  gramofonowe.
13.10 Urz. kom. Państw. Inst. Meet.
13.15 Komunikat gospodarczy.
13.35 Płyty gramofonowe.
14.45 P łyty gramofonowe.
15.15 „Chwilka lotnicza
15.25 Odczyt
15.45 Giełda pien. oraz kom. Centr. Biura. 

Hydr. dla żeglugi i rybakkw.
15.50 Program  dla dzieci.
16.20 Odczyt.
16.40 Płyty gramofonowe.
17.10 Odczyt.
17.35 Popul. koncert symfoniczny.
18.50 Rozmaitości.
19.15 „Książka ro ln icza11.
19.25 Program  na dz. nast.
19.30 Wiadomości sportowe.
19.35 Płyty gramofonowe.
19.45 Pras. Dziennik Radjowy.
20.00 Feljeton.
20.15 Koncert popul.
21.45 Skrzynka pocztowa.
22.00 Recital fortepianowy.
22 40 Dodatek do Pras. Dz. Radj.
22.45 Urz. kom. Państw. Inst. Met. i kom 

policyjny.
22.50 Muzyka tan. z kaw. „Gastronomja11.

Z I O Ł A  L E C Z N I C Z E
w edług przepisów  sławnych lekarzy p rze ­
ciw chorobom żołądka, kiszek, płuc, n e r ­
wów, wątroby, nerek, pęcherza, hem oro­
idom, upławom, obstrukcji, kamieniom 
żółciowym, kaszlowi, astmie, błędnicy, 
sklerozie, artretyzmowi, reumatyzmowi, etc 
Żądajcie b ezp ła tn ej broszury poucza­
jącej!!! Adres: Liszki-Apteka. 112—20

Dom ów , płacy, oraz domków z o g ró d ­
kami od 4.000 zł. Majątków ziemskich, 

resz tów ek , młynów, gospodarstw  rolnych, 
największy w ybór okazyjnie do sp rzeda­
ży posiada Grabowski, II Aleja 31. Te le ­
fon nr. 4 66. 156—3

Dom 8 ubikaeyj, 4 pokoje wolne, pięk­
ny ogród , śródmieście. Sprzedam  za  

21 000 złotych. W iadom ość „Renoma11 Ale­
ja Nr. 21. 185-1

Dom ek 2 p o k o je , kuchnia, duży ogród. 
Sprzedam  za 5.500 złotych. Domek 2 

pokoje, duży plac, 6.500 złotych. W iado­
mość „R enom a11 Aleja Nr. 21. 186—1

Gosp o d a rstw o  20  mórg, zabudowa- 
wania, inw entarze kompletne przy  

Częstochowie, sprzedam  za 21.000 złotych. 
Gospodarstwo 10 mórg, nowe zabudowa­
nia. Sprzedam  za 10.000 złotych. W iado­
m ość „Rehom a11 Aleja Nr. 21. 184—1

Kam ienice p iętrow ą 36 ubikacji, 2 skle­
py, dochód roczny 8.270 złotych, S p rz e ­

dam za 53.000 złotych. Kamienicę 80 ubi­
kacji, sp rzedam  za 55.000 złotych. W iado­
mość Biuro „Renoma11 Aleja Nr 21. 183—1

Sklep, k om pletne urządzenie, miesz­
kanie 2 pokoje, kuchnia.JSprzedam za 

1.400 złotych, śródmieście. Wiadomość 
„Renoma" Aleja Nr. 21. 187—1

Z  p ow od u  kryzysu 6 pocztówek re tu ­
szowanych razem  z po rtre tem  tylko 

3.40, 6 fotografij paszportow ych na pocze­
kaniu 1.25. Zakład fotograficzny „Nowość14 
Krakowska 6. 100—1

CENT OGŁOSZEŃ: Przed tekstem 40 gr. za wiersz mm., nadesłane, w  tekście i za tekstem 30 gr., — tabelaryczne 50 proc. drożej, zagraniczne 100 proc. Drobne ogło­
szenia 10 gr za wyraz. Najmniejsze 1 zł. — Bezrobotni i poszukujący pracy korzystają z 50 proc. ulgi przy zamieszczaniu ogłoszeń drobnych. —W szelkie komunikaty zrzeszeń  
^ ^ _______________ i stow, kulturalno-oświatowych umieszczane są bezpłatnie

Redaktor naeseiny 1 odpowtedłlalny: KAZIMIERZ PURW1N.________________________________________________________________ W ydaw ca: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA,
D rak . Br. fiwięcki, ul. Nsjśw. Marji P an n y  Ni. 63. Tel. 80 i 7-99


